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Niech żyje rząd 
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W a r u n k i  prenum eraty*
w Warszawie z odnoszeniem  

miesięcznie Zł. 4.—
tez odnoszenia „ 3.53
re prowincji miesieczn. „ 4.—
Zecranicą „ 6.—
Za zmianę adresu 50 groszy

R edakc ja  p rzy jm uje  in te resan tów  od 
1 — 2 po poi. Za zwrot rękopisów 

re d ak c ja  n te  o dpow iada .

A dm inis trac ja  czynna  od  9 do  5 be  t 
przerwy. Kasa c zy n n a  od  11 do l 

R achunk i  p ła tne  w środy.
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MI E CH Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !
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C en y  o g ł o s z e ń  i
.5  w tek śc ie  (p rzed  krort.) 25 groszy 
Jj nek ro log i  10 ,,
n  zwyczajne  15 „
jg d ro b n e  za j e d e d  wyraz 10

%  Ceny o g lo sz eó  na leży  r o z u m i e j  
O  za  wiersz  wysokośc i  l  m il im e t ra

Dla p o szuku jących  pracy  SOU ra b a tu  
O g łoszen ia  w Keniedzie in. o  25* d rożej  
Fan tazy jne  i t a b e le  (b i lanse)  50*
O g łoszen ia  p rzy ję te  po  z am k n ięc iu  

Adm inis trac ji  o 10* drożej.
Za term inowy d ruk  og loszeó  A d m i­

n is trac ja  n ie  od p o w iad a .
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Po HinJenburga
Nie od rzeczy będzie przytoczyć jesz­

cze k ilka cyfr i szczegółów o wyborze p re­
zydenta Niemiec. W  B erlinie i w  całych 
Prusiech — jak już donieśliśm y —  M arx, 
kandydat lewicy, otrzym ał więcej, aniżeli 
Hindenburg. W  Berlinie M arx uzyskał w 
drugiem  głosowaniu o 2,6 proc. więcej niż 
w pierwszem, a ogółem 55,2 proc. w szyst­
kich głosów. J e s t  to  fakt dużej wagi ze 
Względu na to, że po zwycięstwie z dn. 26 
kwietnia, reakcja  niemiecka szykuje się go­
rączkowo do opanow ania rządów  w P ru - 
siech, jako najw ażniejszego etapu do po­
wszechnego uwsteczniania Niemic. W ięk­
szość głosów, uzyskana przez lewicę, 
wzmacnia stanowisko rządu  tow. B rauna w 
walce z reak cją  praw icow e - kom unistycz­
ną w sejm ie pruskim  i zapowiada dla le­
wicy dobre widoki w razie  rozw iązania se j­
mu i rozpisania nowych wyborów.

W  B aw arji H indenburg zdobył w praw ­
dzie większość głosów, ale u M arxa zazna­
czył się pow ażny przyrost głosów we w szy­
stkich czterech okręgach baw arskich. B a­
w arska „P a r tja  Ludowa" nie usłuchała te ­
dy w całości swej wezwania przyw ódców  i 
wolała oddać swe głosy katolikow i i M ar 
xowi, niż protestanckiem u prusakowi.

Podkreśliliśm y już, że o  wyborze Hin- 
denburga, oprócz zdrady komunistów, zde­
cydow ały kobiety. Całe m asy kobiet, k tóre 
nigdy dotąd nie bra ły  udziału w  żadnych 
Wyborach an i w życiu politycznem, udało  
się ściągnąć do urny  nazwiskiem  H inden­
burga,. Szkoda, że w Niemczech nie głosu­
ją osobno kobiety i mężczyźni, nie mamy 
Więc cyfr, dotyczących udziału  kobiet w 
głosowaniu. Jedynie w kilku okręgach od­
było się osobno głosowanie m ężczyzn i ko­
biet.

W  mieście Rogensburg na M arxa p a­
dło 35,5 proc. głosów kobiet, na H inden- 
burga zaś 64,5 proc. N ie można stąd  w y­
ciągnąć wniosków o głosowaniu ogółu ko ­
biet, ale nie ulega wątpliwości, że na Hin- 
deulburga głosowało o w iele więoej kobiet, 
niż na M arxa.

W reszcie trzeba stwierdzić, że kom u­
niści, mimo że otrzym ali o 60 tys. głosów 
więcej niż w pierw szem  głosowaniu, s tra ­
cili głosy w ważnych ośrodkach przem y­
słowych. W  Berlinie otrzym ali oni o 4,2 
proc. m niej, niż w  m arcu. D alej zaznaczył 
się spadek głosów w  Poczdamie, w H alle- 
M erseburg, Hamburgu, Westfallji, Dyssel- 
d  orfie —  w szystko okręgi, k tó re dawniej 
należały  do tw ierdz kom unistycznych. J e ­
dynie w trzech okręgach Saksonji kom u­
niści powiększyli liczby swych głosów, ale 
to nie były głosy komunistów, lecz socjali­
stów t. zw. radykalnych, k tó rzy  wyłam ali 
się z pod dyscypliny party jne j.

Tyle o samym wyborze. Cóż się dzie­
je w Niem czech po wyborze  H indenburga?

Za kilka dni H indenburg m a objąć u- 
rząd  prezydenta R zeszy niemieckiej i ślu­
bować na ręce socjalistycznego marszałka  
Izby Poselskiej w ierność konstytucji de­
m okratycznej i republice. Będzie to w o- 
kresie powojennym, tak bogatym w sensa­
cje  wszelkie i niespodzianki, widowisko 
zgoła osobliwe i w yjątkow e: m am ut reak ­
cji prusko - junkierskiej, pogrobowiec mo-
narchizm u hohenzollemowskiego, wcielenie 
m ilitaryzm u Niemiec przedw ojennych i hi­
storyczny symbol jego klęski składa 
przysięgę na wierność republice i_ dem o­
kracji, to jest tych instytucji i idei, k tóre 
H indenburg i ci co go wynieśli na stolec 
prezydjalny  — nienaw idzą i zw alczają na 
śmierć!

W idowisko to  reakcja  wita z en tuzjaz­
mem i radością, dem okracja — ze sm ut­
kiem i żałobą, ale jedna i druga czuje całą 
grate skowość i komizm sytuacji: skostn ia­

ły m onarchista na czele republiki! H inden­
burg następcą Eberta! v

Europa i Ameryfka również przyglą­
d a ją  się niesam owitem u pochodowi W o ła­
na zamierzchłych Niemiec monarchicznych 
do W alhalli Niemiec republikańskich i b a ­
cznie śledzi wszystko, co się dzieje  w tym 
kralju. Spraw a niemiecka znowu w ysunęła 
się na cźoło zagadnień m iędzynarodowych.
I d la  tej w łaśnie przyczyny, praw ica nie­
miecka starannie ukryw a narazie swe i- 
stotne zam iary i cele, głosząc na wsze 
strony, że polityka zagraniczna Niemiec 
nie ulegnie zmianie. Było to do przew idze­
nia. Najcjonaliślci niemieccy, k tó rzy  tak  
gwałtownie napadali na S tresem anna i je­
go pro jek t paktu  bezpieczeństwa, obecnie 
godzą się na dyskusję nad tym projektem , 
w ysuw ają naw et hasło  porozum ienia nie­
miecko - francuskiego by pozyskać F rancję 
dla tego projektu. W szystko to, by uspo­
koić cpinję Anglji i Ameryki, na której 
bardzo zależy rządow i i sferom gospodar­
czym Niemiec.

Ofensywę swą reakcja  niemiecka k ie­
ru je  na front w ew nętrzny. P ierw szym  jej 
celem  „zdobycie" Prus, o k tó re już w n a j­
bliższym czasie rozpocznie się wallna ba- 
ta lja. D la tej ofensywy w ew nętrznej p ra ­
wica pragnie nadal utrzym ać blok stron­
nictw  reakcyjnych (R eehtsblock), k tóry  
zwyciężył 26-go kwietnia. Lewica ze swej 
strony również chce przeciw staw ić blok 
lewicy (Volksblock), której kandydatem  

I był M arx. Jeist tedy możliwe, że w zasad­
niczych sprawach politycznych w atka to- 

j czyć się będzię m iędzy dwoma blokami:
I reakcyjno  - m onarchistycznym  i dem okra­

tyczna - republikańskim . Uprościłoby to  |

stosunki polityczne w Niemczech i w pły­
nęłoby dodatnio na dalszy ich rozwój.

, C entrum  wypowiedziało się ustam i 
M arxa na rzecz bloku lewicowego z socja­
listami i dem okratam i. W  jakiej fermie i- 
stnieć będzie ten blok, czy będzie go w ią­
zał jakiś wspólny program, czy też będzie 
to tylko w spółdziałanie czasowe w w aż­
nych w ypadkach — przyszłość pokaże. 
Socjaliści w idzą w możliwości powstania 
stałego bloku lewicy już zwycięstwo demo­
kracji, przesłan iające zwycięstwo H inden­
burga. N ie należy wszakże zapominać, że 
jakkolwiek ułożą się stosunki party jne. 
H indenburg i jego poplecznicy są — i nie 
przestaną być — groźnem niebezpieczeń­
stwem i zaw adą dla rozwoju dem okracji. 
Socjaliści niemieccy sami to zresztą pod­
k reśla li w ielokrotnie w agitacji przedw y­
borczej. Nie mogą oni więc i nie powinni 
uspokoić się zdawkowym frazesem  Luthra, 
że polityka zagraniczna Niemiec pozostanie 
bez zmiany. R ządy m ijają, a p rezydent 
piastu je swój u rząd  przez szereg lat. A 
dopóki prezydentem  jest H indenburg, lub 
inny m onarchista, złudzeniem  jest mówić 
o  utrw aleniu republiki i dem okracji w 
Niemczech. N ikt w to nie wierzy, najm niej 
zagranica. Sądzim y tedy , że w obliczu 
zwycięstwa reakcji, zagadnieniem  naj waż­
nie jszem  i najaktualniejszem  dla socjali­
stów nie jeslt niemiecki p ro jek t pak tu  bez­
pieczeństw a — na k tóry  wszak godzą się 
narazie i h indenburczycy! —  dążący do 
zmian granic, ustanowionych traktatem  
wersalskim, lecz w ytężona w alka o osta­
teczne zwycięstwo republiki i dem okracji 
w Niemczech samych, o obalenie rządu  
Luthra i H indenburga, o usunięcie raz na 
zawsze takich sprzeczności politycznych, 
jaką jest odbieranie przysięgi republikań­
skiej od m onarchisty przez socjalistę!

J. M. B.

H im

Listy z Paryża*
(Kor. w łasna).

P O G R Z E B  O F I A R  K R W A W Y C H  Z A J Ś Ć  M I Ę D Z Y  K O M U N I S T A M I  A  F A S Z Y ­
S T A MI .  -  P R Z Y G O T O W A N I A  B O J O W E  O R G A N I Z A C J I  F A S Z Y S T O W S K I C H  
-  O P I N J A  P U B L IC Z N A  W E  F R A N C J I  W O B E C  W Y B O R U  H I N D E N B U R G A  

— U R O C Z Y S T O Ś C I  Z O K A Z J I  U K Ł A D U  P O L S K O  - CZESKIEGO.

Stałem  w niewielkim tłum ie na bulw a­
rze  St. Germain, gdy przechodził kondukt 
pogrzebowy z 3 ofiaram i krw awej b ijatyki 
m iędzy faszystam i a komunistami.

Ofiaram i byli tym razem , jak  wiecie, 
młodzieńcy, należący do Ligi P a trio ty cz­
nej. której przew odzą obecnie gen. Castel- 
nau (Kastelno), w ypędzony z pałacu E li­
zejskiego M illerand i bojowy nacjonali­
styczny poseł Taittinger, którzy prow adzą 
wszelkiemi sposobami nieubłaganą walkę 
przedew szystkiem  z karte lem  lewicy.

Ja k  na niedzielę słoneczną — oraz 
reklam ę, k tó ra  poprzedzała pogrzeb—nie 
był on zbyt liczny. M iał nań wyledz cały 
Paryż, a w kondukcie kroczyło najw yżej 
20 tysięcy osób. co — jak na Paryż, nie 
jes t wiele. Było w śród nich najw ięcej mło­
dzieży burżuazyjnej. Robotników w cale w 
pochodzie nie widziałem, jak również żad ­
nej organizacji dem okratycznej.

Praw ica chciała z pogrzebu tych nie­
szczęśliwców zrobić specjalną m anifesta­
cję przeciwko kartelow i lewicy, jak gdyby 
karte l lewicy był tem u winien, że w ojnę 
domową szerzą: faszyzm  oraz komuniści. 
Tern się tłom aczy abstynencja tłumów lu ­
dzi od udziału w pogrzebie.

Kilkakrotnie pisałem  w „Robotniku" 
o przygotowaniach bojowych tutejszych
faszystów, jak  np. o instrukcjach  mobili­
zacyjnych.

Dziś kom unistyczna „H um anite" po­
daje kop ję odezw zarządu  m łodzieży P a ­
triotycznej w Neuilly pod Paryżem  (pre­

zesem jest nacjonalista deputow any T ait­
tinger, (Tetęże) a prezesam i honorowymi: 
deputow any z Bloku Narodowego, Edw ard 
Soullie (Sulie) i Desire F erry  (b. m inister).

Odezw a datow ana była 9 kw ietnia b. 
r., a krw aw e zajście nastąpiło  w duiu 15 
kwietnia.

Oto treść odezwy:
„Zbiórka m łodzieży patrjo tycznej o- 

bowiązkowo w środę. 15 kwietnia, najpóź­
niej o trzy  na dziew iątą wieczorem (m iej­
sce wymienione).

Dyzlokaoja nie powinna nastąpić przed 
północą. Proszeni jesteście o (zaopatrze­
nie się w zimne jedzenie. W obec tego, że 
nieuniknione będzie zabrudzenie się — po­
lecam y wam, abyście mieli na sobie stare 
ubranie" (następuje podpis szefa sekcji 
cen tu rji).

Dobrze jest w ykrzykiw ać n a  gw ałty 
kom unistyczne tym, k tórzy  są istotnym i 
nieprzyjaciółm i walki domowej, ale do 
nich — jak widzicie — w żadnym  razie nie 
należą bojówki nacjonalistyczne.

R ząd  „kartelu  lewicy" ani przez chw i­
lę nie ma zam iaru oddać zdobyczy rep u ­
blikańskich na lep agitacji faszystowskiej, 
rodzicielki komunizmu w śród tych robotni­
ków, k tórzy przypuszczają, że komunizm 
poprow adzi ich do rychłego odwetu rew o­
lucyjnego.

PO WYBORZE HINDENBURGA.
I TSTY 7  P A R Y Ż A .
B. LIMANOWSKI. LIGA NARODÓW (Z PO­

WODU BROSZURY TOW. POSNERA).
POLICJA W GRODNIE ARESZTOWAŁA 

KOMITET MAJOWY P. P. S.!!!
NIEZWYKŁA ZBRODNIA (Ojciec wyrzuca 

10-letniego syna przez okno).
ZATARG W ELEKTROWNI WARSZAW­

SKIEJ.
OBHÓD 1-GO MAJA.
PRZEMÓWIENIE W SEJMIE P. RATAJ­

SKIEGO.
PRZEMÓWIENIE TOW. KURYŁOWICZA W 

DEBACIE NAD MIN. KOLEI.
ZAMACH SAMOBÓJCZY W POCZEKALNI 

SEJMOWEJ.
P. DES LOGES, TEN SAM, KTÓRY CHCIAŁ 

ARESZTOWAĆ ZMARŁEGO POWIE- 
ŚCIOPISARZA JACKA LONDONA, — 
WOJEWODĄ STANISŁAWOWSKIM!!!

STANISŁAW CIESIELCZUK. WIERSZE.
ODCINEK: Kazimierz Andrzej Jaworski,

SERCE JULJANA. (Ciąg dalszy).

bunga. Praw ica naogół dowodzi, że u- 
stępstw a, poczynione Niemcom przez ga­
binet p. H errio ta  (zarządzenie ew akuacji 
Ruhry) rozzuchw aliło Niemców. Lewica 
zaś tłomaczy, między inemi, w zrost nie­
mieckiego nacjonalizm u —  w łaśnie draż­
nieniem Niemiec przez rządy  p. Poincare i 
przew lekłością okupacji prow incji nadreń- 
skich.

W  kołach rządow ych u trzym uje się 
przekonanie, że wybór H indenburga w pły­
nie na wzmocnienie sojuszu francusko - an ­
gielskiego i zmianę stosunku R ządu  W iel­
kiej B ry tan ji do M ałej E n ten ty  i Polski na 
stosunek bardziej życzliwy.

*
Na zaproszenie polskiego B iura prasy  

odbył się tu bankiet korespondentów  pol­
skich z okazji zaw arcia uk ładu  polsko- 
czeskiego w W arszaw ie. Tow. Hołówko i 
ja byliśmy obecni na tym bankiecie.

Z oowodu tego, iż tow. W inter,> ko ­
respondent czeskiego „P raw a Lidu nie 
mógł być obecny, po porozumieniu się z 
nim — przem aw iałem  w Jego i mojem i- 
mieniu. Podkreśliłem , że jeżeli do tej po­
ry  zatargi polsko - czeskie nie przybrały  
bardziej niepożądanych rozmiarów, to jest 
to zasługą polskich i czeskich socjalistów. 
Zapewniłem, że socjaliści dążyć będą zaw ­
sze do pokojowego rozstrzygnięcia w szel­
kich sporów m iędzy Polską a Czechami, 
jak  w ogóle dążą do pokojowych, .socja­
listycznych interw encji we wszelkich
kw estjach spornych między narodam i.

N acjonalistyczna francuska Liga Pa- 
trjo tów  — urządziła  w ielką manifesitację 
w sali W agram  — na cześć i bezpieczeń­
stwo małej E nten ty  i Polski, S traż hono­
row ą spełniała młodzież patrjo tyczna.

Jen e ra ła  Castelnau, spotkano okrzy­
kami: „Niech żyje m arszałek" (na złość 
rządowi lewicy, k tóry  go m arszałkiem  nie 
uczynił).

Przem aw iali między innymi: r io t r
Taittinger i F erry . Z Polaków mówił p. 
Adam Zamoyski?!

Czesi nie przybyli, nie chcąc widocz­
nie narażać się dem okratycznej opinji fran­
cuskiej, wobec nacjonalistycznego charak ­
teru  wiecu,

Paryż, 28 kwietnia.
Hieronimko.

*
Zarówno lewica jak i praw ica wyzys­

k u ją  do walki wyborczej (wybory do rad  
gminnych w dn. 3 m ajal wvhrw U :-J  —

w v * «
Wyszła z druku broszura p .  n.

KOŚCIÓŁ A SZKOŁA. 
Przemówienie sejmowe tow. Zygmunta 

Piotrowskiego w debacie nad konkordatem.
Skład Główny w Księgarni Robotniczej, 

Wspólna 17.
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KOLEJARZE WARSZAWSCY 1-go MAJA.
W  tegorocznej manifestacji majowej ko­

lejarze w ęzła warszawskiego wystąpili w 
sposób prawdziwie imponujący.

Przed świętem Kom itet organizacyjny 1 
Maja Z. Z. K. w ydał odezwę ,,Do kolejarzy 
węzła warszawskiego", k tó ra  wskazuje, żc 
wszystkie prawa, jakie kolejarze sobie dotąd 
zdobyli, zawdzięczają wyłącznie poparciu ze 
strony P. P. S.

Dalej odezwa powiada:
,,Z w yjątkiem  służby ruchu, który nie mo­

że ulec przerw ie, we wszystkich zresztą in­
nych działach ustanie praca zupełnie! W śród 
nieprzeliczonych tysięcy, k tóre  w p ią tek  wyj­
dą na ulicę W arszawy, w ęzeł warszawski, m a­
jący w oczach reakcji już ustaloną, a dla sie­
bie zaszczytną, opinję, wystąpić musi w zw ar­
tych bojowych kolumnach, imponujących swą 
liczbą i siłą!”

Posłuszni temu wezwaniu, stawili się ko­
lejarze z całego w ęzła, w sile rzeczywiście 
imponującej, wielu kolejarzy przybyło z ro­
dzinami.

Samo tylko I Koło Z. Z. K. z ul. Chmiel­
nej przyprowadziło pod wspaniałym sztanda­
rem  3,000 kolejarzy na plac Teatralny. A 
pozatem  przybyli kolejarze pochodami ze sta­
cji: W arszaw a Gdańska, W ileńska, W schod­
nia, Bródno, tudzież z k'olejek dojazdowych.

Na pl. Teatralnym  zebrali się kolejarze 
przy trybunie, z której po zagajeniu przez 
w iceprezesa Z. Z. K. tow . Kozłowskiego, p rze­
mawiali: prezes Związku pos. Kuryłowicz, 
tow . Kaczanowski i tow. Grylowski (sekr. 
gen.) wykazując, jak ścisłe węzły łączą k o ­
lejarzy z klasowym  m chem  robotniczym. O d­
czytaną rezolucję 1-majową uchwalono wśród 
entuzjastycznych oklasków  i okrzyków  na 

cześć Socjalizmu, P. P. S. i Związku klasowe* 
go.

Gdy rozw inął się pochód' ogólny, koleja­
rze, nad którym i w idniało kilkanaście czer­
wonych sztandarów  i tablic z różnymi napi­
sami (Żądamy pragm atyki służbowej! — Żą­
dam y ubezpieczenia na starość, Kasy Chor., 
ubezpieczenia od nieszczęśliwych w ypad­
ków!.. R espektow ania 8-godz. dnia pracy! 
— i t d.) zajęli ogromną przestrzeń. W pocho­
dzie kolejarskim  szły trzy  orkiestry: o rk ie­
stra  reprezentacyjna Z. Z. K. (zorganizowana 
przez Centr. Wydz. Kult. Ośw.) tudzież orkie­
stry  Kół m. W arszaw a — W schodnia i Bród­
no. W szystkie o rk iestry  prezentow ały się 
bardzo dobrzą.

Z w yjątkiem  służby ruchu we wszystkich 
zresztą innych działach ustaja p raca  zupełnie.

W ęzeł warszawski w ystąpił w sposób i- 
stotnie imponujący.

 — ::o::---------

P. MII

2)
KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI.

P. WIERZBICKI DOMAGA SIĘ PRZEDŁU­
ŻENIA DNIA PRACY!

Na odbytej wczoraj konferencji p. pre- 
mjera z przedstaw icielam i eksporterów  am ba­
sador Lew iatana p. W ierzbicki znowu skorzy­
sta ł z okazji, żeby dać w yraz ogólnie zna-, 
nym życzeniom naszych kapitalistów  przedłu­
żenia dnia pracy. Zdaniem p. W ierzbickiego

Serce Juljana.
VIII.

Pani M arja lubiła samotne spacery. Lubi­
ła  szorstką skórę szarych skał, jak biały atłas 
swego ciała, k tóre tak chętnie oglądała w lu­
strze. Lubiła strzelistość pnących się po re­
glach smreków, jak wysmukłość swej zgrab­
nej, wzbudzającej zachwyt Tadzika (narzeczo­
ny) figury. Lubiła m odre spojrzenie gencjany, 
wiedząc dobrze, że jej stokroć jest „modrzej- 
sze“ . Słowem lubiła góry, k tóre  daw ały jej 
możność robienia różnych poetycznych porów ­
nań. Bo panna Marja była poetką, ale to  na­
praw dę poetką, nie tak  jak Juljan tylko w du­
szy. W  samotności układała nieraz wiersze, 
k tóre  zachwycały Tadzika (on się wszystkiem 
zachwycał!). Raz naw et w ydrukowano jej so ­
ne t w niedzielnym numerze „K urjera W ar­
szawskiego". Umieszczony między nekrolo­
giem bogatego przem ysłow ca a wiadomością o  
złotem  weselu jakiegoś bankiera, wyglądał 
dość figlarnie, choć trzeba przyznać, znalazł się 
zupełnie na miejscu, zaw ierał bowiem filozo­
ficzne poiglądy panny Marji na tem at śmierci 
i życia.

Tadzik. To znaczy syn bogatego kupca 
z W arszawy (porcelana i fąjans). Panna M a­
rja pochodziła z rodziny szlacheckiej, ponoć na­
w et skoligaconej z Zamoyskimi. Ale nie mia­
ła  nigdy skrupułów  panny Izabeli („Lalka"). 
Dzisiaj są czasy dem okratyczne. Tadzik więc 
miał zostać jej mężem, co było tern przyjem ­
niejsze, że był nietylko przystojnym i kocha­
nym chłopcem, ale miał jeszcze po ojcu odzie­
dziczyć około miljona złotych. W łaśnie jutro 
miał przyjechać z W arszawy,

główną (?!!) przeszkodą eksportu  jest obecnie 
obowiązujący czas pracy. P. W ierzbicki za­
pew niał prem jera, że jeżeli tylko złamie się 
8-godzinny dzień, to polski przemysł zaleje 
zagranicę swemi wyrobam i i w ten cudowny 
zaiste sposób przesilenie gospodarcze zakoń­
czy się.

„Nie mamy przed sobą innej drogi — mó­
wił poseł W ierzbicki, — jak w ykorzystanie 
przez Radę ministrów danych jej w ustawie 
o czasie pracy  pełnomocnictw na wypadek 
konieczności narodowych i przedłużenie na 
tej podstaw ie cza«u pracy w hutnictw ie i w 
przemyśle budowlanym oraz jak najszybsze

znowelizowanie naszej ustaw y o czasie pracy 
w kierunku wprowadzenia 48-godzinnego ty­
godnia rzeczywistej p racy  dla wszystkich wo- 
góle działów przemysłu. W tedy dopiero od­
zyskamy zdolność eksportow ą i opanujemy 
bezrobocie".

P. Prem jer oświadczył, że Rząd nie może 
być wyrazicielem  jednej tylko strony in te­
resowanej, załatw ienie tej spraw y bez poro­
zumienia z drugą stroną interesow aną i z 
czynnikami sejmowemi jest niemożliwe. Tak 
spraw a ta została załatw iona w Niemczech i 
tylko na tej drodze załatw iona być może u 
nas.

Dzikie represje wtadz
ad m in istracySsiG -policygnych  w  Gs*©si?s5e

woise© P. P. S .
(Kor, własna).

KOMITET MAJOWY P. P. S. ARESZTOWANO, ABY UNIEMOŻLIWIĆ OBCHÓD ŚWIĘ­
TA MAJOWEGO.

ROBOTNICY GRODNA URZĄDZILI DEMONSTRACYJNY OBCHÓD MAJOWY.

Robotnicy m. Grodna czynili, jak co ro­
ku starania, aby święto robotnicze 1 Maja wy­
padło jak najwspanialej.

W połowie kwietnia b. r. został zorgani­
zowany Komitet majowy, w skład którego 
weszli przedstawiciele Komitetu miejscowego 
P. P. S., oraz Rady Związków Zawodowych. 
Komitet opracował program obchodu święta 
majowego, organizował powszechny strajk na 
1-go Maja, pochód, wiec i kwestę na rzecz 
oddziału T. U. R.

Niestety, miejscowa kołtunerja, oraz wła­
dza administracyjno - policyjna, przyzwycza­
jone do tego, że na kresach uchodzą im bez­
karnie wszelkie bezprawne zarządzenia w o­
bec organizacji robotniczych, postanowiły za 
wszelką cenę złamać akcję organizacyjną ko­
mitetu święta majowego.

Przed 1 Maja ściągnięto do m. Grodna 
masę policji pieszej i konnej z powiatu, tak, 
że Grodno wyglądało jak obóz warowny. Po­
zatem starostwo ogłosiło, że zakazuje urzą­
dzania zgromadzeń i pochodów, ze względu na 
bezpieczeństwo publiczne.

W nocy 29 kwietnia zostali aresztowani i 
osadzeni w więzieniu wszyscy członkowie 
Komitetu Obchodu Święta 1 Maja, pod zarzu­
tem, że zebrania tego Komitetu nic były zgła­
szane w starostwie.

Należy nadmienić, że zebrania organiza­
cyjne w  legalnym lokalu Związków Zawodo­
wych j organizacji politycznej P. P. S. nigdy 
nie były zgłaszane — i Starostwo dotychczas 
tego nie wymagało.

Odezwa miejscowego Komitetu P. P. S,, 
wzywająca robotników do świętowania 1-go 
Maja i do przybycia na wiec ogólno - robot­
niczy, została skonfiskowana, policja zdzie­
rała te odezwy, a 2 chłopców, którzy je roz­
klejali aresztowano.

Grupki robotników, zbierające się na 
placach i ulicach, były w  brutalny sposób roz­
pędzane przez poliq'ę, przytem konni poli­
cjanci wjeżdżali na chodniki i do bram, tratu­
jąc bezbronną publiczność.

W godzinę po przyjeździe z Warszawy 
do Grodna tow. Mazurkiewicza, który miał

IX.
Jak  się rzekło, panna M arja lubiła samot­

ne spacery. Oprócz upodobania do samot­
ności („skupienie" — „natchnienie* — „na­
stroje" — „serce moje") był i inny powód 
tych spacerów. Oto jedno z pism ogłosiło 
konkurs na „najpiękniejszą przygodę miło­
sną". Pierw sza nagroda — 1000 zł. Oczy­
wiście nie pieniądze były pokusą. Miała dość 
swoich i papy, a w perspektyw ie miljon po 
„najdłuższem życiu" ojca Tadzika. Ale wcho­
dziła w grę ambicja — otrzymać pierw szą na­
grodę za nowelę. Bo przecież nowelę łatwiej 
napisać od wiersza. A tysiąc złotych mogła­
by naw et ofiarować jakiemuś zdystansow ane­
mu przez nią rywalowi, biednem u poecie, 
k tóry  marzył o zdobyciu tej nagrody na wy­
jazd do W łoch. (O piękna Marjo! Czemu ist­
niejesz tylko w mojej wyobraźni!) Albo ku ­
piłaby sobie radjofon (Tak, Marjo! Napewno 
kupiłabyś sobie radjofon!)

Chodziło więc tylko o przygodę. N ieste­
ty, wyobraźnia panny Marji mimo wszystko 
nie była zbyt bogata. Gdyby tak  życie na­
sunęło przygodę... Tak, przyjeżdża Tadzik. 
No, ale jakaż może być przygoda z Tadzi- 
kiiem! „Szukajmy przygody" — stało  się de­
wizą panny Marji w ostatnim  tygodniu. Sa­
motne spacery miały więc i tę okoliczność na 
celu.

X.

Panna M arja straciła już nadzieję kupie­
nia sobie radjofonu. Tadzik jutro przyjeżdża. 
Więc zupełnie już praw ie zrezygnowana za­
głębiła się w S trążyską dolinę. Zboczyła na 
ścieżkę, wiodącą ku Łysankom. Nagle stanę­
ła jak wryta.

Jak  widome ucieleśnienie tysiąca złotych, 
r,a traw ie leżał śpiący mężczyzna. G ranato­
we ubranie, skrojone bez zarzutu, modnie za­
wiązana muszka były odpowiednią ram ą dla 
jego dystyngowanej twarzy. Obok głowy po­

wziąć udział w obchodzie święta 1 Maja, zja­
wili się w jego mieszkaniu agenci policji poli­
tycznej i oświadczyli: „pan Starosta przysłał 
nas do pana zapytać czy przyjechał z panem 
jeszcze który z posłów", a następnie zakomu­
nikowali, że w Grodnie są zakazane zgroma­
dzenia robotnicze w  dn. 1 Maja, i wobec te­
go, ostrzegają, aby nie organizować w tym 
dniu żadnej akcji, gdyż będą zmuszeni zasto­
sować najdalej idące represje. Wszystkie lo­
kale Związków Zawodowych były obstawio­
ne przez policję i szpiclów.

Nie zważając na te represje, robotnicy, 
pozbawieni swych przywódców, których a- 
resztowano, świętowali dzień 1-go Maja, 
wstrzymując się od pracy.

O godz. 4 po poł. odbył się demonstra­
cyjny wiec ogólno-robotniczy w sali Związku 
kolejowego, na którym też przyjęta została 
jednogłośnie rezolucja C. K. W.

W końcu należy nadmienić, że członko­
wie Komitetu Majowego zostali, zwolnieni po 
1 Maja, miejscowej władzy chodziło więc o 
niedopuszczenie do świętowania 1-go Maja.

Co znaczą te dzikie represje? Min. spraw 
wewn. winno natychmiast zająć się tą sprawą 
i pociągnąć do surowej odpowiedzialności 
winnych tego skandalicznego bezprawia,

S s y k a n y
%

W dalszym ciągu komunikują nam o szy­
kanach wobec robotników rolnych:

^ W Kole aresztowano za strajk sekretarza 
Oddziału Związku, tow. Wasiewicza.

Sąd okr. w  Piotrkowie skazał robotnika 
Cienkowtskiego na eksmisję natychmiastową 
za strajk.

Administrator Kolanowski z Guzowa 
(pow. Błoński), w czasie strajku, polecił kolej­
no 4 długoletnim robotnikom wziąć konie i 
udać się do roboty. Oczywiście robotnicy 
nie posłuchali. Za to zwolniono z pracy: Bro- 
kowskiego po 25 latach pracy w majątku Gu-

zowskim; Rengwelskiego po 27 latach, w do­
datku miał zapewnione utrzymanie do końca 
życia z powodu postrzelenia go w 1907 r.; de­
legata Bielińskiego po 26 latach pracy i Wer­
nera po 1 roku pracy.

Sąd Pokoju w Żyrardowie sprawy tej nie 
przyjął. Administrator twierdzi, że wobec te­
go skierował sprawę do Sądu Okr. w Warsza­
wie.

W Lipnie odbyła się Komisja Rozjemcza, 
na której uchwalono większością głosów, a 
więc łącznic ze słynnym inspektorem obszar­
ników Zaleskim, potrącić robotnikom po 3 zł. 
za każdy dzień strajku.

o::-

Obchód 1-go maja 
na prowincji.

W WILNIE.
Obchód 1-go maja rozpoczął się przeniesie­

niem sztandarów P. P. S. i związków zawodowych 
(kolejarzy, rob rolnych, dozorców domowych i 
organizacji pocztowej) pod osłoną milicji P. P. S., 
z orkiestrą Z. Z. K, na czele, z lokalu P. P. S. do 
sali miejskiej, gdzie o 12 i pól rozipoczął się wiec.

W prezydjum zasiedli tow. Iow.: Stążorwiski, 
Żejmo, Koran i Pełczyński. Przemawiali tow. tow. 
Czyż, Pełczyński, Stążowski i poseł Pławi&ki, Hu­
czne oklaski szczelnie wypełnionej sali, mieszczą­
cej przeszło 1000 osób, świadczyły dobitnie o so­
lidaryzowaniu się masy robotniczej. Z wywodami 
mówców rezolucja CKW została przyjęta jedno­
głośnie. Na wiecu przygrywała orkiestra.

Wieczorem, w lokalu P. P. S., cdbyła się a- 
kademja 1-majowa, którą zagaił tow. Czyż. Na 
akademję złożył isię bogaty program artystyczny.

Nie obeszło się bez prób zamącania poważ­
nego nastroju 1 maja; gruipa młodzieży szkolnej i 
akademickiej, będąca pod wpływem ł  .zw. czyn­
ników „narodowych", próbowała wywołać bur­
dę, gwiżdżąc i krzycząc dziko, przy przenoszeniu 
sztandarów z sali miejskiej z powrotem na Kijow­
ską, a korzystając z tego te  tytko milicja P. P.  S. 
osłaniała sztandary Łobuzerskie zachowa­
nie się przyszłej „inteligencji" w korporacyjnych 
czapeczkach wywołało tylko pogardliwe wzrusze­
nie ramion robociarzy.

W TORUNIU.
Dnia 1-go maja, o godz. 5 po poł. w sali 

„Concordia" zebrał się 3 tysięczny tłum robot­
ników, do których przemawiał tow. sen Posner, 
witany owacyjnie przez proletariat miasta Toru­
nia.

Po przemówieniu tow. senatora uformował 
się pochód, złożony z kilku tysięcy robotników i 
przeszedł ulicami miasta. W pochodzie brały u- 
dział: miejscowy ’komitet P. P. S., Zw. z a w. prac. 
Użyteczności Publicznej, Zw, Kolejarzy, Zw. zaw. 
Rob. Przemysłu metalowego, Zw. Odzieżowy, 
Wolne Związki, Zw. Zaw, Rob. Rolnych,

Wspaniałym demonstracyjnym pochodem 
proletarjat Torunia dowiódł, że dotychczasowa 
twierdza N. P. R. rozpada się i, pomimo szykain, 
organizacje klasowe wzrastają z .każdym daiem.

W BŁONIU.
W dniu Święta Pracy od wczesnego rana 

gromadzili się robotnicy przed Związkiem Che­
micznym, skąd wyruszył pochód na ryna»:. Na 
Rynku przemawiał tow. Górski i, jako główny re­
ferent, tow. pos. Dobrowolski. Jednogłośnie 
przyjęto rezolucję C. K. W.

niew ierała się chusteczka, k tórą  musiał wi­
docznie zasłonić się od słońca, a k tó ra  mu 
spadła w czasie snu. Leżał jak żywe wcie­
lenie przygody, k tó rą  tylko należało wywo­
łać. Panna M arja już miała radjofon. W  u- 
szach jej brzm iały cudowne melodje wygry­
wane przez stacje nadaw cze wszystkich sto­
lic Europy. Trzym ała ju t w ręku num er ze 
swoją fotografją i nowelką i odczytyw ała en­
tuzjastyczne recenzje wszystkich A lm ana­
chów, Skam andrów i R eflektorów  świata. 
Przygoda miała zbyt ładnie zarysowane usta, 
zbyt zdrową, ogorzałą przy swej dystynkcji 
twarz, aby można się było oprzeć. Świadków 
nie było. Tadzik się o niczem nie dowie, a 
now elka będzie napisana.

Po chwili panna Marja klęczała obok nie­
znajomego mężczyzny i całow ała jego gorące 
usta.

XI.

Gdy Juljan otworzył klejące się jeszcze 
ze snu oczy, w pierwszej chwili sądził, że to 
sen. Tylko sen był nazbyt realny, a usta schy­
lonej nad nim kobiety zbyt pachniały wszyst- 
kiemi ogrodami Persji.

Ale nagłe wgłębienie się w jej błękitne 
oczy rzuciło go w otchłań bez dna. Miał w ra­
żenie. że spada z Zamarłej Turni, na k tó rą  się 
oddawna w ybierał. To były jej krokusow e 

j oczy! Turkusow e oczy pięknej nieznajomej, 
! k tó rą  obsługiwał w restauracji. Jej usta, o 
! których pocałunku nie śmiał marzyć, w isia­

ły na jego wargach. A on, św iętokradca, ca­
łow ał je tak, jakby to były jakieś zwyczaj­
ne sobie usta. Jak  to się stało! Jak  się sta ­
ło! Ale nie było czasu na refleksję.

„Zdziwiony pan taką niespodzianą przy­
godą" — rzekła wreszcie panna Marja.

„Ale skąd, skąd... się tu pani wzięła ? z 
trudnością w ybełkotał Juljan.

„Panie, przyszłam  z gór. Jestem  dziwo- 
Łoną. boginką górską. A nazywam się A- 
w antura".

Juljan  nic nde rozumiał. A le poco miał 
rozum ieć? Czyż nie wystarczyło mu to, że 
ma ją tu  obok siebie, ,że może ją mieć w  swych 
objęciach. Coś niesłychanego, coby mu przed 
godziną w ydało się absurdalnem  szaleństwem. 
I aby dostroić się do jej poetycznego stylu, 
rzekł:

„Znam panią. W idziałem panią nieraz we
śnie".

,,I ja znam pana. Naprawdę, twarz pa­
na jest mi bardzo znajoma. Musiałam pana 
spotykać gdzieś na dancingu lub w górach."

„Na Zamarłej Turni — szeptał Juljan, 
b łądząc ustami po jej lilijnem ramieniu. I 
znów etna pocałunków. Znowu oszałam iają­
ca niagara pieszczot. Juljan tonie cały w 
chwili, k tó ra  zmienia się w wieczność. Zapo­
mina o tem, że jest zwykłym numerem 10-ym, 
roznoszącym półmiski i talerze. Że tam w 
restauracji był dla te j.p an i, która go nawet 
teraz nie poznała, tylko przedm iotem , tylko 
rzeczą. „Proszę mi przynieść „Tygodnik" — 
w yw ietrzało mu z uszu wiadro zimnej wody, 
wylanej kiedyś na jego rozpaloną głowę. Ale 
: panna A w antura nazbyt przejęła się swą 
rolą. Nazbyt utonęła W przygodzie. Była 
młoda i gorąca, ciało jej łaknęło pieszczot, a 
Tadzik ją najwyżej całow ał w usta. I teraz 
rozpętała żywioł, który mógł ją pochłonąć 
całkowicie. Przygoda sta ła  się rozhukanym o- 
ceanem, na którym  podrzucały ją — wątłą 
łupinę orzecha — potw orne bałwany. M u­
siała utonąć.

Gdy się żegnali, Marja naw et zapomniała
0 nowelce. Oboje nic wyjawili swego inco­
gnito — właściwie dotyczyło to tylko Juljana.
1 Marja, idąc Kasprusiami, porów nyw ała mdłe 
i nudne pocałunki Tadzika z niszczącą lawą 
pieszczot Juljana.

— Ciekawa-m, kto to taki, pewno jakiś 
lite ra t — myślała, wchodząc do hotelu.

"J lO* *"
(Dok. nast.}.



„ROBOTNIK11, środa, dn. 6 maja 1925 r.

Pochód wrócił pad ziw. Chemiczny, gdzie roz­
wiązał się. Przez cały dzień odbywała się kwe­
sta na T. U. R.

SPROSTOWANIE.
Do oipisu obchodu 1 majowego w Pabiani­

cach (wiadomość telefoniczna) wkradł się błąd
W zdaniu o pochodzie niezależnych socjali­

stów, powinno być, iż w pochodzie brało udział 
50 ooób, a nic, jak zostało mylnie podane — 500
Osób.

 — '

Drożyzna^
W y g ó r o w a n e  ż ą d a n i a  w ł a ś c i c i e l i  

LETNISK.
5 m aja odbyła się w  starostw ie w arszaw- 

skiem konferencja z udziałem kilkudziesięciu 
Przedstawicieli właścicieli okolicznych le t­
nisk.

S tarosta w arszaw ski p. St. Okulicz zwró- 
cił się do przybyłych z apelem obniżenia cen 
ńUesJtań i utrzymania, podkreślając, iż upor­
czywe powstrzym ywanie się od tego obniże­
nie uważane będzie przez władze rządowe za 
postępowanie nielojalne i nieobywatelskie, za 
Przeciwstawianie się zasadniczej linji polityki 
Rządu zmerzającej do obniżenia cen oraz za 
Qziałanie na szkodę społeczeństwa.

P. starosta wskazał rów nież, iż moral­
nym obowiązkiem w łaścicieli will jest pobie­
ranie cen godziwych i dostępnych dla szero­
kiego ogółu, niestosowanie się zaś do powyż­
szych w skazań pociągnie za sobą represje 
Przewidziane w  ustaw ie o zwalczaniu lichwy.

Na zapytanie zainteresow anych jakie ce­
ny uw ażać należy za godziwe, p. starosta  nie 
mógł udzielić odpowiedzi wobec tego, iż w ła­
dze administracyjne nie są upraw nione do w y­
znaczania cen  obowiązujących i zaznaczył, iż 
W każdym  poszczególnym w ypadku decydo­
wać będzie sąd.

W  odpowiedzi przedstaw iciele w łaści­
cieli letn isk  prosili o udzielenie im pozwole­
nia na odbycie zebrania w celu zorjenitowania 
się w  cenach jakie należy pobierać.

Po ukończeniu powyższej pryw atnej na­
rady zakom unikowano jako ceny maksymal­
ne za m ieszkania w raz z umeblowaniem: za 
1 pokój — do 300 zł., za  pokój z kuchnią — 
do 450 zł., za  każdy następny pokój — do 150 
^ł. W  w illach luksusowych normy te mogą 
hyć przekroczone o  25 proc. Odpowiedni me- 
tnorjał m a być w  'tych dniach złożony p. sta­
roście. Zawierać on będzie uzasadnienie po- 
Wyższych cen. 1Wowcza»s p. starosta  zapnie 
Wobec niego stanowisko. Zaznaczyć należy, 
iż ceny te nie będą obowiązujące i że w  każ­
dym w ypadku oskarżenia w łaścicieli letnisk 
o lichwę, decydować będzie sąd. (—).

W ładze nie powinny przyjąć propozycji 
właścicieli letnisk, gdyż cena 300 zł. za pokój 
jest jaskraw ym  paskowaniem . Żądania, jakie 
Wystawiają właściciele letnisk tem bardziej są 
bezczelne, że jeszcze przed konferencjam i w y­
najmowali pokój z kuchnią (np. w Urlach lub 
Pod Zielonką) za 200 — 250 zł., a obecnie na 
konferencji domagają się ustalenia ceny 450 
zł.

OBNIŻENIE CENY CHLEBA.
W skutek obniżenia od poniedziałku ceny 

’Pąki pytlowej, od dzisiaj obniżona zostaje 
ceoa chJeba pytlowego {za kg.) i nałęczow ­
skiego (za 800 gr.) z 57 gr. do 56 gr. w  hur­
cie i z 59 gr. do 58 gr. w detalu. Ceny in- 
Pych gatunków  chleba pozostają bez zmiany.

PASEK HERBACIANY.
W W arszaw ie pow staje coraz więcej pacz- 

kowni herbaty. W idocznie proceder ten jest 
ryskowny. Dowodzą tego zresztą cyfry. H er­
baty paczkowane są ,to mieszanki pow stałe o- 
PZywiście z możliwie najmniejszej ilości lep­
szych gatunków herbaty i możliwie najwięk­
szej ilości gorszych gatunków.

Lepsze gatunki herbaty: Ceylon, Peccoc, 
Orange kosztują w hurcie 11 zł. za kg. lu- 
rem, inne zaś gatunki — 6 zł. M ieszanki po­
winny być sprzedaw ane po cenach średnio 
Piższych. Tymczasem paczkow ana herbata 
kosztuje w hurcie od 15 do 18 zł., w detalu zaś 
od 18 do 24 zł. za kg.

Niewspółmierność między ceną herbaty  
sprzedawaną luzem i paczkow aną jest rażąca. 
Odyby naw et mieszanki składały się w  poło­
w ę  z lepszych, w połowie zaś z gorszych ga­
tunków cena ich, biorąc pod uwagę wszelkie 
koszta, nie powinna przekraczać 10 zł. za kg. 
Pobierana zaś cena jest conajmniej o 50 proc. 
Wyższa od godziwej. (—)•

0 matrycę dwuzłotówki
Poniedziałkowy łódzki „Express W ie­

czorny ( w i e c z o r n e  wydanie „Republiki ‘) w 
głośnej sprawie „fałszywych dw uzłotów ek” 
Stwierdza, że rewizja odbyła się tylko w po­
koju, gdzie pracuje mechanik Krampf, który 
Zrobił m atrycę dwuzłotówki; że żadnej fabry­
ki pieniędzy nie wykryto; że polecenie odbi- 
cia dwuzłotówki dał pracow nik administracji 
Rozenblum, który  tłómaczył się w Urzędzie 
śledczym, że jest zbieraczem i chciał mieć 
odcisk dwuzłotówki, podobnie jak medali 
francuskich. Nikogo nie aresztowano. „Re­
publika” wytacza „Głosowi Polskiemu" pro­
ces o  oszczerstwo-

Zegarek.
IV lewej piersi zegarek bez przerwy tykała  
wciąż tak samo, miarowo, nie zmieniając

taktu,
w nim mieści się zamknięta dziwna treść

żywota,
która się uwidoczni kiedyś —  naostatku. 
Często lat kilkadziesiąt bez żadnych

naprawień 
chodzi mały zegarek i stuka miarowo, 
jakby chciał, wciąż napróżno, w jąkania

zadławię
wykrztusić jakieś jedno pochłonięte słowo. 
Lecz kiedy już je będzie miał poderwać

z głębi,
umilknie —  w  jednej chwili staną kółka,

koła,
0 które się bezruchem śmierć nagle zazębi.
1 żaden go zegarmistrz naprawić nie zdoła.

Obrazek.
Słońce, co się obniża, by wkrótce się scho­

wać,
niby krążek wycięty z  czerwieniącej blachy 
za chatą, która z  miejsca chce je atakować, 
wisi oparte o płot i sąsiednie dachy.
Po bokach widać na niem wąską pręgę siną, 
która je przepasuje w połowie. A  w górze 
leniwe i powolne obłoki gdzieś płyną.
A  w dole się powietrze tli nasiąkłe kurzem. 
Kiedy bić zaczynają z miasta dźwięczne

dzwony,
zdaje się, że za chatą niewidzialnym

młotem
w ów krąg czerwonej blachy luźno

przyczepiony—• 
ktoś bije... Krąg się zsuwa  —  i spada za

płotem.
Stanisław Ciesielczuk.

C ip narodów.
Senator Stanisław Posner. Liga Narodów — 
Jej pochodzenie, jej celę, jej organizacja. W y­
dawnictwo Warszawskiego Oddziału Uniwer­
sytetu Robotniczego. Warszawa 1925 r. (Cena 

20 groszy).
Aczkolwiek silnie odczuwano, zwłasz­

cza podczas morderczej wojny światowej, 
potrzebę powołania do życia takiej insty­
tucji, któraiby zapobiegała wojnom, załat­
wiając w drodze pokojowej spory państ­
wowe, to jednak ustanowienie Ligi N aro­
dów przez T raktat W ersalski napotkało 
nieufnoiślć nawet u socjalistów międzyna­
rodowych, że wspomnę tylko Troelstre 
jednego z przywódców ruchu socjalistycz- 
mego w Hulandji. Dzisiaj wśród socjali­
stów zniknęła — rzec można — całkowicie 
nieufność w jej pożyteczną działalność, a 
nawet znajduje w nich gorliwych swych 
wyznawców i pomocników. N arady zaczy­
nają coraz bardziej rozumieć wielkie prze­
znaczenie tej Ligi. „Przybywają — powia­
da towarzysz Posmer — coraz liczniejsze 
gromady nawróconych i wierzących w po­
wagę organizacji, w czystość zamiarów i 
w skuteczność zabiegów Ligi” .

Nader ważną jest rzeczą, ażeby klasa 
robotnicza, zarówno przemysłowa jak rol­
na i umysłowa, dobrze uświadomiła sobie, 
jak wielką może mieć w tej Lidze pomoc 
w swym zwycięzkim pochodzie ku jaśniej­
szej przyszłości. Oddaje w tym celu pol­
skiemu proletarjatowi ogromną usługę To­
warzystwo Uniwersytetu Robotniczego 
przez wydanie wymienionej w nagłówku 

• rozprawy. Senator Posner, prawnik z za­
wodu, znawca prawa międzynarodowego, 
idący w  czołowym szeregu na drodze po­
stępu, świetny polityk, sa'm uczestnik 
prac Ligi Narodów, miał wszelkie dane 
do popularnego a jednak gruntowego przed 
stawienia, co i jak robi ta instytucja, co już 
zrobiła i co zamierza robić. My, Polacy 
zawdzięczamy już jej załatwienie sprawy 
Śląska, Galicji Wschodniej, oraz łagodze­
nie stosunków drażliwych z Litwinami i 
Gdańszczanami.

Liga Narodów jeśt instytucją przede- 
wszystkiem polityczną, lecz i społeczny 
jej przyszłościowy charakter coraz wyra­
źniej się zaznacza, W jej łonie powstała 
Międzynarodowa Organizacja Pracy, któ­
rej ustrój jest bardziej narodowy ód same’ 
Ligi. „W odróżnieniu od Ligi, w której 
działają wyłącznie tylko reprezentanci 
rządu — powiada Posner — w Biurze Mię- 
dzynarodowem Pracy, reprezentowane są 
rządy, pracodawcy i robotnicy” . Liga ma 
ważne sekcje społeczne, jak '.sekcję hygie- 
ny, jak sekcję zagadnień społecznych. Se­
kcja hygieny, na czele której stoi Polak — 
dr. Ludwik Rajchman, „oddała światowe 
usługi w dziedzinie walki z epidemjami na 
wschodzie” . Sekcja zagadnień społecznych 
z całą surowością zwalcza zbrodniczy han­
del kobietami i dziećmi, oraz sprzedaż nar­
kotyków, szkodliwie działających na ciele­
sny i duchowy rozwój ludzi.

Uznając wielkie znawstwo prawnicze 
senatora Posnera. różnię się jednak z nim 
w poglądzie na stosunek Ligi do istnieją­
cych państw. „Liga Narodów — powiada 
tow. Posner — nie jest organizacją ponad­
państwową, jest ona tylko organem wszyst­
kich państw, należących do Ligi, organem

międzypaństwowym”; Może i jejst taką 
dzisiejsza Liga, lecz jeżeli istotnie ma być 
ona Ligą Narodów a nie państw, to powin­
na stać się wyższą od nich organizacją, al­
bowiem socjaliści i demokraci europejscy 
oddawna wytknęli sobie jako cel, do które­
go zdążać mają, zamianę dzisiejszych tery- 
torjalnych państw w pełnosalmorządowe 
(fully self governing — jak się wyrażają 
Anglicy) organizacje narodowe w jednej 
wspólnej Rzeczypospolitej Europejskiej. 
Odczuwają to nawet postępowi pisarze 
francuscy, najbardziej usposobieni dio u- 
tożsamiania państwa z narodem, u których 
oba te pojęcia łączy w sobie wyraz nation. 
Tak W iktor M argueritte dzisiejiszą Ligę 
nazywa la ligue des nations i powiada, że 
powinna ona przeistoczyć się w la  ligue des 
peiuples (ludów, narodów).

Bolesław Limanowski.
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Niezwykła zbrodnia
Otrzymujemy list następujący:
W obec podanej w poniedziałek do pism 

wiadomości o samobójstwie 10-letniego chłop­
ca Leopolda Kimferda (nie Leonarda Kiszfer- 
da), stwierdzić należy, że mamy tu do czy­
nienia z wyrafinowanem morderstwem, doko- 
nanem przez zwyrodniałego ojca, k tó ry  w y­
rzucił swą ofiarę z okna własnego mieszka­
nia na IV piętrze.

Tylko w skutek  tego, że chłopiec zaczepił 
się na drewnianym  daszku, został jeszcze ży­
wy (ze złamaną nogą i wstrząśnieniem  móz­
gu) odwieziony do szpitala.

Ojciec — a raczej zwierzę w ludzkiem  cie­
le — znany był ze znęcania się nad dzieckiem 
w czem dopomagała mu jego żona — a maco­
cha nieszczęśliwego chłopca — oraz jego m at­
ka.

Zdumiewające jest zachowanie się poli­
cji, której nie zainteresow ała niebywałość 
domniemanego samobójstwa kjlkoletniego 
dziecka i k tó ra  nie zajęła się dochodzeniem, 
przyjmując na w iarę zeznania mordercy.

W zburzeni do najwyższego stopnia sąsie* 
dzi złożyli w  p rokuratorji skargę z podaniem  
kilkunastu świadków.

Skargę tę popiera również nauczyciel­
stwo szkoły powszechnej (Towarowa 31), do 
której uczęszczał nieszczęśliwy chłopiec, od­
znaczając się pomimo strasznych w arunków 
w ytrw ałą pracą i uprzejmością.

Na żądanie natychm iastow ego aresztow a­
nia zbrodniczego ojca, ażeby nie zbiegł przed 
karą, odpowiedziano w Komisarjacie 6-ym, że 
aresztow anie nastąpi po otrzym aniu rozkazu 
prokuratorji.

W  stosunku do podejrzanych o p rzestęp ­
stw a polityczne nie widzimy jakoś takiej 
względności.

fi!X
Dowiadujemy się, te  z polecenia proku­

ra to ra  w yrodek został aresztowany.
 — ::o::----------

fp . monarchiści.
Poseł Dubańowicz zaprzeczył wiadom o­

ści, podanej przez Agencję W schodnią, jakoby 
w ysłał depeszę pow italną na zjazd Rady Na­
czelnej Polskiej Organizacji Monarchicznej. 
Zjazd te,n, jak już pisaliśmy, odbywa się w 
Poznaniu. W  zjeździe tym  bierze udział e- 
m erytow any gen. Raszewski, niedaw ny szef 
D. 0 . K. Poznań! Ten monarchiczny generał 
był ostoją polityki reakcyjnej w D. O. K. Poz­
nań. Depesze nadesłali gen. Dowbor - Muś- 
nicki i endecki senator Jackow ski. Zasługu­
je na uwagę, te  związek pomiędzy endekami 
a monarchistami zacieśnia się coraz bardziej 
i że cały  szereg posłów i senatorów  endeckich 
otw arcie przyznaje się do  monarchizmu.

M onarchizm w  Polsce jest dążeniem  p rze­
wrotowym i zmierza do zamachu stanu. Na­
sze władze jednak, tak  skore do prześladowań 
politycznych, dla monarchistów są pełne 
względów, uprzejmej tolerancji, a naw et sym- 
patji.

 : :o ::-----------

Miirae dni macy w filut zapafek 
„HłOBie”. „iHizonllw’* i J r .  Stabnvsiy"

W dniu 4 m aja r. b. naczelny dyrek­
tor Spółki akcyjnej przemysłu zapałczane­
go (fabryk: „Błonie”. „Mszczonów” i „Bcia 
Stabrowscy”) p. Cz. Tabor oznajmi de­
legacji robotniczej, iż z powodu przepeł­
nienia magazynów — z dn. 18 m aja r. b. 
wyżej wymienione trzy fabryki będą pra­
cowały tylko trzy dni w tygodniu, czyli 
głodować będzie 740 robotników („Błonie” 
„Mszczonów" po 270, „Poznań” 200). N a­
wet przy dotychczasowych zarobkach ro­
botnicy byli w nędzy, gdyż zarobki kobiet 
rzadko przekraczają 2 zł. dziennie, a męż­
czyzn — 3.20 groszy.

Ciekawe jest oświadczenie p. Dyrek­
tora iż mają możność otrzymania większe­
go zamówienia na eksport do Rumumji, lecz 
boją się, iż w międzyczasie może być 
wprowadzony monopol zapałczany i tego 
zamówienia nie przyjmują. Prosimy czyn­
niki miarodajne o wyjaśnienie tej sprawy, 

za Delegację fabr. zapałek „Błonie"
L. Górski.
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Zatarg w elektrowni 
warszawskief.

• W  ElektroWni Warszawskiej wybuchł 
^zatarg pomiędzy Zarządem Elektrowni a 
'inkasentami na tle podwyższenia im nor­
my inkasowania rachunków do podwójnej 
ilości załatwianych Obecnie rachunków, t.j. 
do 70, a także na tle zastąpienia inkasen­
tów, którzy otrzymują urlopy — postron­
nymi ludźmi z Artełi, zwanej I Koncesjo- 
nowanem Biurem „W spółpraca” , którzy 
'pracować m ają na warunkach akordowych.

W śród pracowników Elektrowni, 
zwłaszcza inkasentów, panuje silne rozgo­
ryczenie. Odbyły się zebrania sekcji in­
kasentów.
' Dyrektor Opęchowski odmówił per­
traktacji z przedstawicielami pracowników. 
Wczoraj odbyło się nadzwyczajne posie­
dzenie Komitetu Wykonawczego Związku 
'Prac. Inst. Użyt. Publ w Polsce. Na po­
siedzeniu tern zapadła uchwała, wzywają­
ca Zarząd Oddziału W arszawa III (Elek­
trownia) do energicznego przeciwstawienia 
się, nie cofając się nawet przed strajkiem, 
wszelkim zmianom warunków najmu inka­
sentów.

Ju tro  ma się odbyć nadzwyczajne 
walńe zgromadzenie wszystkich pracowni­
ków Elektrowni, na którem pracownicy 
zajmą stanowisko w sprawie zamachu Za­
rządu Eeilektrowni na dotychczasowe pra­
wa pracowników.
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Ecla strajku M
w M A  ( P m ) .

(kor. własna)
UNIEWINNIENIE 4 KOLEJARZY PRZEZ SĄD 
, W STAROGARDZIE.

Dnia 25 ub. m. w  sądzie starogardzkim 
odbyła się po raz trzeci rozprawa przeciw­
ko tow. tow.: Doroszewskiemu, Sawickie­
mu, Komionowi i Brzezińskiemu, oskarżo­
nym o namawianie i zmuszanie kolejarzy w  
Tczewie do strajku.
i Po zbadaniu siedemnastu świadków i 
rzeczowej obronie adw„ d-ra Kaznowskie- 
go z Tczewa, sąd wydał wyrok, uniewinnia­
jący wszystkich oskarżonych.

Nadmienić wypada, że uniewinnieni o- 
becnie tow. tow.: Sawicki, Komion i Brze­
ziński, dzięki pochopności naczelnika 
tczewskiej policji politycznej, przesiedzieli 
wówczas po 7 tygodni w więzieniu staro- 
gardzkiem, a dyrekcja kolejowa w Gdań­
sku, mimo przyrzeczeń ówczesnego Rządu, 
nie przyjęła dotychczas do pracy tow■ tow. 
Komiona i Brzezińskiego, Sawickiego zaś 
przyjęto, jako nowego pracownika.

Domagamy się tą  drogą od wyższych 
czynników kolejowych wydania zarządze­
nia, ńby wymienieni powyżej 2 kolejarze 
zostali przyjęci z powrotem do pracy, oraz, 
aby tow. Sawickiemu przywrócono należne 
mu prawa.

Z. P. P. S. wniósł interpelację do p. tminiistra
spraw wojskowych w sprawie nadużyć puk. Eu­
geniusza Wipróckiego, dowódcy 4 p. ®. ip. wi Cie­
szynie. Nadużycia te wyszły na jaw na procesie, 
jaki został wytoczony por. Dokerskiemu i majo­
rowi 'Biernackiemu, oficerom 4 p. «. p., których 
oskarżono o wniesienie niezgodnych z ,praw|dą za­
żaleń na swego dowódcę. Jak wynika z zeznań 
świadków, zażalenia 'te były oparte na prawidzie, 
gdyż pułk. Witwieiki istotnie szykanował oficerów, 
b, legionistów, bił żołnierzy i dopuszczał się na­
dużyć natury pieniężnej. Sąd uniewinnił zarówno 
por. Dokerskiego, jak mjr. Biernackiego. Wobec 
tego interpelanci proszą p. ministra, by nakazał 
wszcząć dochodzenie przeciw pułk. Witiwidkiemu, 
a do wyjaśnienia sprawy zawiesił go w czynno­
ściach dowódcy pułku.

Poseł tow. Kwąpiński wniósł interpelację w 
sprawie nadużyć leśniczego Zboronia, oraz gajo­
wych St. Kanwy i Andrzeja Zboronia, którzy na 
swoje potrzeby wycinają bezprawnie lasy rządo­
we w leśnictwie Sosnówka pow. Miechowskiego. 
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Mowaiiuh.
Powołując się na art. 21 TysJKAsowych 

Przepisów Prasow ych (Dz. Praw  Nr. 14 poz. 
186 ex 1919) proszę o umieszczenie w gaze­
cie „Robotnik” sprostow ania podanej w  Nr. 
111 z dnia 23 kw ietnia 1925 r. w zm ianki o 
przebiegu strajku robotników  rolnych.

W  wzmiance powyższej p. t. „Szykany i 
represje" zaznaczono, że „w pow. Lipnowskim 
dn. 21 kw ietnia z polecenia endeckiego posła 
Święckiego, wł. m ajątku Radomice, areszto­
wano 14 robotników ".

W edług otrzymanego doniesienia z Ko­
mendy P. P. pow iatu Lipnowskiego areszto­
wanie to  nastąpiło nie z polecenia p. Święc­
kiego, (lecz, popraw ka nasza), a z decyzji 
Pana Prokuratora  na rew ir Lipnowski na za­
sadzie art. 507 cz. I K odeksu Karnego, za sto­
sowanie teroru i groźbę pobicia robotników  
maj. Radomice.

Komendant Policji 
Województwa Warszawskiego.

(podp. niecz.).



Str. 4 „ROBOTNIK", środa, dn, 6 maja 1925 r.

Obrady
Sesja druga
W czoraj za b ra ł głos w  Sejm ie p. R a ta j­

ski. N ikogo jednak  nie p rzekonał, że nadaje  
się n a  swoje stanow isko . Żadnego za rzu tu  nie 
obalił. Żadnego p rogram u adm inistracy jnego  
nie rozw inął, bo go nie ma, bo  jego p ro g ra ­
m em  jest to, co m u po d su n ą  w steczn icy  w 
Sejm ie lub w  jego m inisterjum .

Dziś odbędzie się  głosow anie —  m iędzy
innem i nad  b u d że tem  min. sp raw  w ew n. —
i rozstrzygnie się los p. R ata jsk iego .

* *
*

BUDŻET MINIST. SPRAW WEWNĘTRZNYCH.
* Przystąpiono do dalszej dyskusji nad budże­
tem Min. Spraw Wewn.

'i IP o s . Zwierzyński (Zw,. L. N.). Pomimo, iż klub 
mówcy będzie głosował za budżetem, pragnie u- 
czymić pewne krytyczne uwagi. Zarzuca admini­
stracji bezduszność i biurokratyzm oraz złą, jak 
na nasze warunki, organizację policji. Mówca 
wierzy pos. Pragierow.i i Griinbaumoiwi, gdy skar­
żą się na nadużycia, natomiast skargi posłów bia­
łoruskich i ukraińskich są, zdaniem mówcy, bar­
dzo przesadzone. Co się tyczy ziem Wschodnich, 
to były one przez długi czas zaniedbane i wysyłany 
tam nieodpowiednich iudzi. Mówca nie podzie­
la politycznego stanowiska p. Thugutta w stosun­
ku do ziem wschodnich. Ludności kresowej nie 
potrzeba autonomji, jeno dobrej administracji i 
podniesienia.dobrobytu. Rola p. Thugutta wywo­
łuje tarcia w Rządzie i nie jest zupełnie zgodna z 
Konstytucją ■(?!).

Pos. Kiernik (Piast) wierzy w dobrą wolę p. 
Ratajskiego i radzi mu przeciwstawić się redukcji 
jego kompetencji. Zarzuca Rządowi, że nie 
wniósł jeszcze całego szeregu ustaw oraz upatru­
je bierność ii słabość Rządu w tern, że nie wypo­
wiada się w Komisji Administracyjnej w sprawie 
ustaw samorządowych i że nie oświadcza się za 
stanem wyjątkowym. Budżet Min. Spr. Wewn. 
nie jest wygórowany, a policji na kresach niema 
zadużo. jeśli zważyć ogromną ilość przestępstw. 
Nie wierzy, aby Sekcja spraw kresowych miała 
wpłynąć na poprawę administracji na kresach. 
Jak  i poprzedni mówca, uważa autonomję dla 
ziem kresowych za conajmniej przedwczesną.

PRZEMÓWIENIE MIN. SPRAW WEWN. 
P. RATAJSKIEGO.

Minister na wstępie zaznacza, że zabiera 
glos jako minister wyłącznie odpowiedzialny po­
za Sejmem za wewnętrzną politykę Państwa. 
Wyraża uznanie referentowi za jego referat i, po­
lemizując z tow. Pragierem, wylicza 12 projektów 
ustaw, które Ministerjum za urzędowania p. Ra­
tajskiego wniosło. Gdy Minister wspomina usta­
wę o stanie wyjątkowym, na lewicy powstaje 
wrzawa. ,

Minister: Konstytucja nakłada na Rząd obo­
wiązek wniesienia tej ustawy.

Głos na lewicy: Naturalnie, od tego się za­
czyna.

Minister wątpi, czy pośpiech prawodawczy 
fest właściwy, albowiem Sejm ledwo uporać się 
może z projektami już przedstawionemi

Dalej Minister wylicza szereg ustaw i nowel 
będących w opracowaniu i, odpowiadając pos 
Kozłowskiemu, stwierdza, że Rząd wnosząc w lu­
tym 1924 ustawę wyborczą, tern samem przesą­
dził (!!) kwestję, czy pluralność jest sprzeczna z 
Konstytucją.

Co się tyczy wypadków nadużyć i niedbal­
stwa organów wykonawczych, to każdy taki wy­
padek jest ścigany z całą surowością. Korpus 
policji jest stale ulepszany. Społeczeństwo o 
sprawności policji przekonało się w d. 1 i 3 maja 
(Wrzawa na lewicy). Zarzuty, postawione przez 
posłów z mniejszości narodowych są przejaskra­
wione i w każdym poszczególnym wypadku go­
tów jest udzielić wyczerpujących wyjaśnień, a w 
ważnych wypadkach wysłać nawet spc jalnych de­
legatów (pot*. Jeremicz: Trzymamy p. Ministra za 
słowo) Minister z dumą przyjmuje ofiarowany 
mu przez tow. Pragiera tytuł „ministra policji", 
i zapewnia, że w naszem demokratycznem Pań­
stwie każdy obywatel cieszy się równą ochro­
ną prawa (Wrzawa na lewicy). Nawet zagranica 
stwierdza, że w Polsce wszystko idzie ku lepsze­
mu; nie widzą tego tylko ci, co nie chcą widzieć.

Pos. Kordowski (Wyzw): Premjer przy sana­
cji Skarbu oparł się na lewicy, przy porządkowa­
niu zaś administracji nic chciał się narazić prawi­
cy. W gabinecie p. Grabskiego niema ani jedne­
go ministra, za którego lewica mogłaby wziąć od­
powiedzialność., Pan Grabski nieraz eksploato­
wał lewicę. Tak było ż p. Thuguttem.

Pos. Szebeko: Czy pan jeszcze należy do 
stronnictwa?

Pos. Kordowski: Tak, panie prokuratorze ro­
syjski Szebeko. P. Thugutt wyjeżdżał zagranicę 
w interesach sanacji Skarbu, a obecnie wszedł 
do gabinetu, aby pomóc zagoić ropiejącą ranę, 
lecz nie spełnił tego zadania. W Ministerjum rzą­
dzi nie p. Ratajski, który często nie wie, co pod­
pisuje, lecz p. Smólski. Autonomia terytorjalna 
zawsze będzie naszym postulatem dla kresów — 
stwierdza mówca i domaga się nowych wyborów 
do ciał samorządowych na kresach. Pan Thugutt 
dotychczas tego nie przeprowadził. Mówca o- 
świadcza, że nie ma zaufania ani do p. Ratajskie­
go, ani do p. Thugutta, ani do p. Smólskiego i 
dlatego poprze wniosek tow. Pragiera o skreśle­
nie 100 zł. z etatu Min. Spr. Wewn., a jako vo- 
tum nieufności dla caiego Ministerjum proponuje 
skreślenie funduszu dyspozycyjnego w kwocie 
3.000.000 zł.

Po?. Kościałkowski (Klub Pracy) zarzuca ad­
ministracji centralizacje, biurokratyzm i powolne

Sejmu.
Posiedzenie 201.

załatwianie spraw. Z powodu biurokratyzmu kł 
część policjantów służy za gońców pomiędzy u- 
rzędami. Policjantów jest za dużo, a uposażenie 
ich zbyt niskie, co fest czynnikiem demoralizują­
cym: Polska przejść jeszcze może zawieruchę na 
wschodzie, a wygrana będzie tylko w tedy możli­
wa, jeśli ludność zamieszkała na kresach także 
stanie do walki. Polityka Min. Spr. Wewn. nie 
zjedna tej ludności dla Polski i dlatego klub mów­
cy odnosi się z nieufnością do Min. Ratajskiego.

Po przemówieniu ref. pos. Rusiuka, który po­
lemizował z poprzednimi mówcami zakończono 
dyskusję nad budżetem Min. Spraw Wewn. i za­
rządzono przerwę obiadową.

PO PRZERWIE.
Budżet Ministerjum Kolei.

Referował pos. Tabaczyński, który podkreś­
lił, że budżet kolei wynosi połowę całego budże­
tu, mianowicie w  dziale eksploatacyjnym w do­
chodach 911 mil., a w wydatkach 874. Nadwyżka 
ta  idzie na pokrycie niedoboru inwestycyjnego, 
co jest stanem nienormalnym i wywołane zostało 
trudnością umieszczenia pożyczki zeszłorocznej. 
Po omówieniu poszczególnych działów budże­
tu referent podniósł, że personel kolejowy jest 
zbyt liczmy. Należy zredukować 8173 osoby, ale 
redukcję należy przeprowadzić w formie najła­
godniejszej: w drodze emerytur, przez wypadki
śmierci (?!) i wystąpienia ze służby. Stwierdziw­
szy, że w administracji kolei panuje bezplano- 
wość, mówca z obawą przedstawia budżet do za­
twierdzenia.

Pois. Bartel (Klub Pracy) krytykując poszcze­
gólne działy kolejnictwa, zanzuca Min. brak wo­
li, co uwidocznia się w wydawaniu i 'cofaniu roz­
porządzeń. W końcu mówca omawia sprawę o- 
statnich zamachów kolejowych i zaznacza, że w 
takich razach minister musi być wodzem, który 
wydaje natychmiast zarządzenia. Tymczasem 
dowiadujemy się, że Minister zwołuje zjazd pre­
zesów dyrekcji. Mówca domaga się od Ministra 
twardej ręki i stanowczej decyzji

PRZEMÓWIENIE TOW. KURYŁOWICZA.

Tow. Kuryłowicz: D o tąd  nie m am y jedno ­
litej organizacji ko le jn ic tw a. U chw alona w 
r. z. u staw a, k tó ra  m iała to  zrobić, n ie  zo s ta ­
ła  w prow adzona  w życie, i k aż d a  niem al dy­
rek c ja  p racu je  inaczej., D ek re t o p rzem ian ie 
ko le i w  p rzedsięb io rstw o , zupełn ie doryw czy  
i n ieobm yślony, w prow adził zam ieszanie jesz­
cze w iększe. D latego na czasie b y ła  uchw ała  
Kom isji K om unikacyjnej, k tó ra  działan ie te ­
go d e k re tu  zaw iesza, —  zostan ie ona Izbie 
w net p rzed łożona.

D otąd  n iem a jednolite j p ragm atyk i k o le ­
jowej. R ząd w y p raco w a ł p ro jek t, zw iązki za ­
w odow e p rzed ło ży ły  swoje w nioski, ale k iedy  
te  po p raw k i zo s tan ą  uzgodnione i  p ro jek t 
w p łyn ie  do Sejm u, niew iadom o. D latego  p ro ­
ponuję rezolucję, w zyw ającą R ząd, b y  w cią­
gu m iesąca czerw ca przedłożył Sejmowi usta­
w ę o pragm atyce służbowej dla w szystkich  
pracowników kolejowych.

N a 200,000 p racow n ików  2/3 jest pozba­
w ionych e ta tu , a  są to  ludzie często  o p ie rw ­
szorzędnych  kw alifikacjach, k tó rzy  po 20 la t 
p racow ali. D zieją się te ż  ta k ie  rzeczy, że ja­
ko  sezonow ych tra k tu je  się p racow n ików  w y­
kw alifikow anych  od la t k ilk u  i w  te n  sposób 
się ich w yzyskuje. N ajbardzie j p o k rzy w d ze­
ni są p racow nicy  w arszta tow i. M inisterjum  
obiecało  pow iększyć e ta ty , ale zam iast tego 
zm niejszyło je o 15 proc. Zgłaszam  rezolucję 
w zyw ającą Rząd, ab y  w  ciągu roku budże­
tow ego 1925 przem ianował 50 proc. pracow ­
ników n ieetatow ych na etatow ych.

N a kole i nie m am y jednolite j ochrony  
społecznej, ani op iek i lekarsk ie j. U staw a o- 
gólna z 1920 r, n ak ład a  n a  R ząd obow iązek  
w prow adzen ia  odrębnej dla ko le jn ic tw a K asy 
Chorych. Tego R ząd n ie spełn ił. W ydano 
rozporządzen ie  o opiece lekarsk ie j, ale ty lko 
dla eta tow ych , dla n iee ta to w y ch  opracow ano 
n iedo rzeczny  p ro jek t ustaw y  o odrębnej op ie­
ce lekarsk ie j. S tosunki pod tym  w zględem  
ta k  się pogm atw ały , że ko le jarz  woli leczyć 
się p ry w atn ie , o ile go stać na to. Zgłaszam  
rezolucję, w zyw ającą R ząd, b y  w ciągu 2 m ie­
sięcy przedłożył Sejmowi ustaw ę o Kasach 
Chorych dla pracowników kolejowych w myśl 
art. 1 ustaw y z 1920 r.

W sk u tek  podziału  n a  e ta to w y ch  i n ie ­
e ta to w y ch  w iększa  część p racow ników  po ­
zbaw iona jest zaopatrzen ia  em ery talnego . 
Tym czasem  red u k u je  się tysiące ko lejarzy . 
R ów nie w ażna jest kw estja  korzystn iejszego  
w ym iaru  em ery tu ry  tym  pracow nikom , k tó rzy  
ją  daw niej posiadali. D latego  zgłaszam  rez o ­
lucję, w zyw ającą Rząd, b y  przy wym iarze e- 
merytur dla pracowników kolejow ych - em e­
rytów byłych państw  zaborczych trzym ał się 
ściśle ustaw y em erytalnej z 1923 r. i nie zali­
czał ich niezgodnie z ustawą do niższych grup 
uposażenia.

P oniew aż adm in istracja  ko le jow a często 
łam ie ustaw ę o urlopach , Sejm pow inien n au ­
czyć ją, że należy  szanow ać ustaw y. Z gła­
szam  rezolucję: Sejm w zyw a R ząd, aby w  
kolejnictwie ściśle przestrzegano ustawy o ur­
lopach w ypoczynkow ych i stosow ano do 
w szystkich bez wyjątku pracowników, którzy  
podpadają pod tę  ustawę.

R ząd pow inien  natychm iast p rzystąp ić  
do budowy dem ów  dla kolejarzy, zw łaszcza  
na Kresach.

S anacja skarbu  nie pow inna się  odbyw ać 
kosz tem  pracow n ików  i kosz tem  b ezp ieczeń ­
stw a  ruchu. W  im ię oszczędności łaimie się 
częs to  ustaw ę o 8 - godzinnym  dniu pracy, 
p rzeciąża  się ludzi p ra c ą  w  sposób n iebez­
pieczny, zan iedbuje się w ielu u rządzeń  n ieo ­
dzow nych.

P raw dziw ie op łak an y  jest los tych, k tó ­
rzy  za rządów  zaborczych ulegli n ieszczęśli­
wym  w ypadkom . N ależy  p rzez  stosow ne 
p rze liczen ie ich re n t ulżyć ich doli. Zgłaszam  
rezo lucję w zyw ającą R ząd, by  w  ciągu 2 m ie­
sięcy p rzep ro w ad z ił waloryzację rent wypad­
kowych dla pracowników kolejow ych w edle  
norm przyjętych dla p ożyczek  państwowych.

Inne rezo lucje tow . K ury łow icza brzm ią:
ab y  R ząd w  ciągu m aja p rzed ło ży ł S ej­

m ow i ustaw ę em erytalną dla p racow ników  
n iee ta to w y ch  i robo tn ików  kolejow ych;

aby R ząd p rzy  w y datkow an iu  w  dziale 
„p rzed sięb io rstw a" trzym ał się norm  o k re ­
ślonych rozporządzen iem  R ządu i nie ro zd a­
w ał rcm unerac ji w  sposób zastosow any  w 
grudniu  1924 r., k ied y  to  remuneracji użyto  
jako 13-ej pensji dla obdzielenia pewnej kate- 
gorji pracow ników etatow ych, 
i Pos. Paczkowski (Gh, D.) krytykuje działal­
ność Państwowej Rady Kolejowej.

/Pos. Zagajewski (Zw:. iL. N.) zarzuca Ministro­
wi chwiejność i balansowanie od stronnictwa do 
'stronnictwa. Minister uleiga wpływom i nie może 
'sprostać swym zadaniom. W przekonaniu, że 
Ministerjum pójdzie po llifllji „rozbuidoky", ikllufo 
Inówtcy głosować będzie za budżetem.

Po*. Michalak (N.P.R.) 'krytykuje działalność 
Ministerjum, jako pracodawcy.
i Po przemówieniu pos. Wl. Ostrowskiego
'(Pi a Sit) przemówił Min. Kolei Tyszka, który pod­
niósł, że obejmując zarząd .kolei całą swą uwagę 
''zwrócił na uzdrowienie fioanisów kolejowych i na 
Item polu osiągnął dodatnie rezultaty. Następnie 
Minister omawia politykę taryfową i, przeszedłszy 
tlo strony technicznej kolejnictwa polskiego, za- 
fenaćza, że koleje nasze nie stoją niżej od kolei 
'naszych sąsiadów'.. Dalej Minister odpiera zarzut, 
(jakoby był zbyt miękki i nie posiadał silnej woli. 
INłe podziela wywodów poprzednich mówców i u- 
iważa, że kolejnictwo ,poilskie ildzie ku lepszemu*.

Po przemówieniu ref. pos. Tabaczyńskiego, 
dyskusję nad budżetem Min. Kolei zakończono.

BUDŻET MIN. ROLNICTWA.
Ref. .pos. Żółtowski (Gh. N.) podnosi, że rol­

nictwo u nas jest mało dotowane.. Podniesienie 
poziomu rolnictwa przez przeprowadzenie mełjo- 
'racji pozwoliłoby nam na większy wywóz zagra­
nicę i poprawiłoby naisz bilans handlowy.

Pos. Jemiclewski (Wyzw.) zarzuca Ministe- 
rjuimi brak szerokiego planu .gospodarki małorolnej. 
‘ Kis. Czuj (Kat. Luid.) obszernie omawia brak 
zrozumienia dila znaczenia nawozów sztucznych i 
'niewyzyskanie naturalnych źródeł nawozowi, jakie 
(posiadamy.

Na tem obrady przerwano.
Następne posiedzenie dzisiaj o godz. 10 rano. 

■Głosowanie odbędzie sdę po południu.
ni*

sow aniu środków  przeciw ko  za tru c iu  odw iózł 
d esp e ra tk ę  do XIII kom isarja tu  P. P.

J a k  się okazuje, desperaitka nazyw a się 
H elen a  Ja s iń sk a  i p rzy jecha ła  z W ilna, aby 
prosić  posłów  z Niez. P artji C hłopskiej o 600 
zł. p o trzeb n y ch  jej jako kaucja  za w ypuszcze­
n ie n a  w olność aresztow anego  m ęża, k tó ry  
jest funkcjonarjuszem  N. P. Ch. w  W ilnie.

k r o n i k : a
PARLAMENTARNA.

Z KOMISJI REFORM ROLNYCH.
Komisja pod przewodnictwem pos. Poniatow­

skiego obradowała w dalszym ciągu nad nowelą 
do ustawy o wykonaniu reformy rolnej. Na wmio- 
’sek pos. Łuszczewskiego (Oh, N.) Wznowiono dys­
kusję nad ant, 19 projektu noweli. Artykuł ten w 
redakcji, proponowanej przez Rząd i referenta 
stwarzał dla .parcelacji prywatnej drugi rok wy­
czekiwania na jej ukończenie, przed przystąpie­
niem do przymusowego wykupu Poprawka pos. 
Osieckiego (Piast) uchylała zasadniczą treść tego 
artykułu, wprowadzała natomiast postanowienie; 
że w drodze wyjątku,, gdy właściciel na drodze 
prywatnej rozpoczął parcelację, może uzyskać od­
roczenie postępowania przymusowego wykupu do 
maja następnego roku!, ponadto podtrzymana zo­
stała poprawka ,pos. Poniatowskiego (Wyzw.) o 
skreśleniu tego artykułu. W  głosowaniu wniosek 
skreślenia upadł, uipadla następnie poprawka pos. 
Osieckiego, jak również i poprawka ref. pos. Ma- 
kulskiego (Piast). Głosowano w końcu tekst rzą­
dowy, który także się nie utrzymał woibec równo­
ści głosowi, co powtórzyło się przy głosowaniu nad 
poprawką pos. Osieckiego.

Zabrał glos .pos. Staniszkis (Zw'. L. N.) i za- 
kwesłijonował rezultat głosowań wobec tego, że 
w dwuch ostatnich głosowaniach przewodniczący 
swoim głosem równość głosów spowodował.

W odpowiedzi za/brał głos .przew. pos. Ponia­
towski i obstawał przy tem,, że wolno mu korzy­
stać z przysługującego mu prawa oddawania gło­
su wedłuig swego uznania i oświadczył wreszcie, 
że posłowie kwestjoou jący sposób prowadzenia 
obrad m^ją ku temu odpowiednią drogę, w toku 
zaś posiedzenia'przyjmuje na siebie całkowitą od­
powiedzialność za prowadzenie obrad.

Na wniosek referenta posiedzenie odroczono 
j do dzisiaj, wychodząc z założenia, że trzeba umo­

żliwić referentowi postawienie nowej propozycji, 
wobec nieotrzymania się żadnych dotychczaso­
wych.

W YPADEK W  POCZEKALNI SEJM OW EJ.
W czoraj do poczekaln i sejm owej zgłosiła 

się jakaś n iew iasta, k tó ra  ośw iadczyła, iż 
p ragn ie  pom ów ić z posłam i z Niez. P artji Chł.

W oźny poprosił pos. Szapiela , k tó ry  ro z ­
m ów ił się z in te resan lk ą . Po odejściu posła 
nieznajom a w yjęła bu te leczkę , k tó re j zaw ar­
tość w ypiła.

W ezwiano Pogotow ie. L ek arz  po zas to ­

KHONIKA  
POLITYCZNA.

ENDECKA NOMINACJA.
Jak  ,się dowiadujemy, na wakujące po. p. Ju- 

rysłowskim stanowisko wojewody stanisławow­
skiego Min. Ratajski wysuwa kandydaturę p. Des- 
Logesi, wice wojewody w Stanisławowie, b. naczel­
nika wydziału bezpieczeństwa w Min. S. Wewn.

Pan Des - Loiges wsławił się swego czasu po­
leceniem aresztowania znakomitego pisarza ame­
rykańskiego, Jacka Londona, ponieważ wpadła 
mu w ręce jego powieść w przekładzie po&k&nz, 
iktórą uznał za bolszewicką.

NOWY PIASTOW IEC.
W  dniu 1 m aja znany pow ieściop isarz 

W ładysław  R eym ont zgłosił n a  ręce  pos. J a ­
na D ębskiego sw oje p rzy stąp ien ie  do s tro n ­
n ic tw a P. S. L. P iast.

P rezydjum  Zarz. Gł. P. S. L. P iast na po ­
siedzeniu, odbytem  w dn. 5 m aja, pow zięło  
jednom yślną uchw ałę p rzy jęcia R eym onta do 
stronn ic tw a.

*D otychczas p. R eym ont, w ielk i pow ie­
ściopisarz, ale lichy po lityk, uw ażany  by ł za 
sym patyka  N. D. O becnie okazuje się, że jest 
p iastow cem . R óżnica z re sz tą  jest ta k  n ie ­
w ielka...

PROTESTY PRZECIWKO PLURALNOŚCI.
W  kom isji adm inistracyjnej złożono  29 

p ro te s tó w  z P o lesia  p rzeciw ko  p lu ralnem u 
p raw u  głosow ania. M iędzy innem i z a p ro te ­
s tow ał sejm ik łun in ieck i (W ydział i R ada p o ­
w iatow a).

POSIEDZENIE EGZEKUTYWY BIURA MIĘ­
DZYNARODOW EGO.

W czoraj w ieczorem  w yjechał do P aryża  
na posiedzenie E gzeku tyw y  B iura M iędzyna­
rodow ego tow . N iedzia łkow ski. Posiedzenie 
odbędzie się 9, 10 i 11 maja.

PRZYJAZD P. ZIMMERMANA DO WARSZAWY,
W tych dniach przybywa do Warszawy prze­

wodniczący misji finansowej Ligi Narodów w 
Wiedniu, p. Zimtmerman.

iP, Zimmerman przybywa do Warszawy celem 
odbycia konferencji z premijerem Grabskim i poin­
formowania się, w jaki sposób 'przeprowadzona 
została w Polsce reforma walutowa.

U PREMJERA.
Bawiący od, kilku dni w Warszawie dyr. „Ban- 

ca Commerciałe Italiano" w Mediolanie, p. Toe- 
plitz, podejmowany będzie dziś .przez premiera 
Grabskiego w jego prywatnem mieszkaniu.

POLSKO - HOLENDERSKI TRAKTAT 
HANDLOWY.

W  dniu 5 b. m. nastąpiła wymiana dokumen­
tów ratyfikacyjnych traktatu handlowego i nawi­
gacyjnego polsko - holenderskiego, podpisanego 
w Warszawie dnia 30 maja 1924 r. Wymiany do­
konali ze strony polskiej p. minister spraw zagra­
nicznych, Aleksander Skrzyński, ze strony holen­
derskie) dir. H. J. Van Son. sekretarz legacyjny.

ROKOWANIA POLSKO - NIEMIECKIE.
(PAT.). Wobec przeciągnięcia się ponad .prze­

widziany pierwotnie termin rokowań gospodarczych 
pokko - niemieckich rząd polski nie widział si? 
w możności odmówić prośbie p. Stanisława Kar­
łowskiego, przewodniczącego delegacji polskiej v* 
tychże rokowaniach, o zwolnienie go z tego stano­
wiska. Na powyższą decyzję p. Karłowskiego 
wpłynął wzgląd na niemożność dłuższego przeby­
wania poza krajem w związku z czynną rolą, jaką 
odgrywa w gospodarczem życiu Wielkopolski. Po­
nieważ jednocześnie rząd powierzył drugiemu de­
legatowi, p. Tenenbaumowi, inne rokowania gos­
podarcze. wyłączne kierownictwo delegacji do 
pertraktacji gospodarczych polsko - niemieckich 
objął P- dr. Witold Prajdizyniski, prezes oddziału 
poznańskiego Generalnej Prokuratorjli Rzplitei 
którego pełnomocnictwa .poza sprawami prawno- 
ilikwidacyijmomi rozciągają się również na cało­
kształt zagadnień gospodarczych, będących przed­
miotem rokowań między obu rządami. 'Zastępca 
delegata będzie dr. M. Marchlewski, radca miń 
spraw zagranicznych.

i n a  TARGI POZNAŃSKIE.
i Wczoraj wyjechała do Poznania dla zwiedze­
nia Targu Międzynarodowego grupa członków cia­
ła dyplomatycznego, akredytowanego w Warsza­
wie. W wycieczce biorą uldział m. in.: poseł bel­
gijski, p. Bernard de L‘Escai®e., poseł szwajcarski, 
tp. Hans de Segeisser, poseł gredki, p. Mikołaj Xy» 
dakis, Z ramienia M. S. Z, towarzyszy im ,p. Bo­
gumił Orzechowski.

*  *

Prezes Najwyższej Izby Kontroli, p. Jan Żar- 
r.owski, wyjeżdża jutro do Poznania ceilem doko­
nania inspekcji tamtejszej izby okręgowej kontroli-;

ZJAZD 
RADY UNJI MIĘDZYPARLAMENTARNEJ.

W d n ia c h  27 kwietnia — 1 maia odbył się w/ 
Paryżu wi gmachu Senatu Zjazid Rady Unii 'Mię­
dzyparlamentarnej oraz p o s ie d z e n ia  stałych ko-; 
misji, mianowicie komisji do spraw kolonialnych 
i m n ie jszośc i  n a r o d o w y c h ,  komisji ekonomicznej ■ 
SDolecznej  oraz p ra w n ic z e j .  W obradach wzięło

/
i
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udział około 50 przedstaw icieli, parlam entów  
państw; eu> r»pełjsik ic/h  i Aim-eryki. Dulże zain tere­
sowanie tegorocznemi obradami komisji spow odo­
wało przygotowanie Zjazdiu Unji, k tó ry  wi paź­
dzierniku r. b. odbędzie się na zaproszenie Rządu 
S tanów  Zjednoczonych, w W aszyngtonie.

Komisje przygotowały szereg  rezolucji i refe­
ratowi, które będą zgłoszone na Zjeździć. Rada 
Ustaliła porządek dzienny Zjazdu, zatw ierdziła 
ogłoszone projekty  rezolucji. Pom iędzy innemi 
porządek dzienny ustalił następujące referaty : 1) 
związek pana-merykański, 2) kodyfikacja prawa

i***

m iędzynarodowego, 3) praw a i obowiązki państw*, 
4) ustrój parlam entarny, 5) sprawa mniejszości i 
inne.

KOMUNIKACJA LOTNICZA 
KRAKÓW — WIEDEŃ.

W  dniu 5 b. m, p* A leksander Skrzyński, m i­
nister spraw zagranicznych i p. Mikołaj Post, po­
seł nadzwyczajny j m inister pełnom ocny Au-strji. 
podpisali umowę pro toko larną  w przedm iocie u- 
rucbo-mlenia komunikacji lotniczej pomiędzy K ra­
kowem a W iedniem.

|

TELEGRAMY
Z w ycięstw o lewicy przy wyborach do 

rad gminnych w e Francji
Paryż,  5 m aja. (ATE-). Pierw sze ofi­

cjalne wyniki wyborów do w ładz sam orzą­
dowych, w ykazują zuipełną klęskę kom u­
nistów. Ilość głosujących była bardzo po­
w ażna. W  samym P aryżu  głosowało 81% 
upraw nionych do głosowania, kiedy o sta t­
nie wyłbory wykazywały 64%. P rasa  an ­
gielska i niemiecka om awiając rezu ltat wy- | 
borów i zwycięstwo lewicy, oceniają fakt 
ten, jako  aprobatę społeczeństwa francus- *

kiego dla polityki zew nętrznej karte lu  le­
wicowego

STA R CIA  PODCZA S W YBORÓW .
Paryż,  5 m aja. (PA T .). W edług do­

niesień z F o rt de F rance (M artynika) pod­
czas wyborów kom unalnych zaszły tam 
liczne wypadki s tarć  ulicznych, przyczem 
wiele osób poraniono.

Proces zam achow ców  sofijskich
Sofja, 4 maja. (PA T.). Na dzisiej­

szych rozpraw ach porannej i popołudnio­
wej, w procesie o zamach byli p rzesłucha­
ni Petrow , Kirów i Stefanów, k tórzy  do­
starczyli ważnych danych w spraw ie dzia­
łalności bandy G rudow a i .ianczewa. W 
ciągu ub. zimy banda Grudow a, operująca 
w okolicach Burgas, gdzie prow adziła pro­
pagandę kom unistyczną, m usiała w końcu 
opuścić tery torjum  bułgarskie i schronić 
się na tery to rjum  Grecji, skąd z kolei 
p rzeszła  na terytorjum  Jugosław ji. P e­
trow, kitóry w łaśnie należał do bandy G ru ­
dowa, p rzyznał się do tego, że otrzym ał 
specjalną m isję do Sofji. Podczas poby­
tu  w  Jugosław ji utrzym yw ał on stosunki 
z bułgarskim i em igrantami agrarjuszam i, 
pozostającym i pod kierunkiem  Obawa i A - 
tanazow a. U trzym yw ał cn też stosunki z 
niejakim  Genowem, przedstaw icielem  trze ­
ciej m iędzynarodówki. Zeznania Kirowa 
potw ierdziły  powyższe zeznania Petrowa.

W reszcie świadkowie zgodnie zeznali, że 
szef bandy, Janczew  udał się z Niszu do 
Białogrodu, gdzie spotkał się z byłym  mi­
nistrem  bułgarskim  Obowem.

a r e s z t o w a n i a .
Sofja , 5 m aja (PA T). Słychać, że P iotr 

A badiejew , k tó ry  spowodował wybuch m a­
szyny piekielnej w katedrze przez zapale­
nie lontu został aresztowany. Pozatem  
k rążą tu również pogłoski o aresztow aniu 
jednego z członków bandy, k tó ra  dokonała 
napadu na kró la Borysa.

O ZAMACH NA TEATR ODEON.
Sofja,  5 m aja (PA T). Dziś rozpoczął 

się tu taj proces o zamach, dokonany 5 lat 
tem u w teatrze  Odeon. Jako  główni o- 
skarżeni stanęli przed sądem  były minister 
M urawiew i były  prefekt policji sofijskiej 
Prudkin. Jako  św iadek będzie zeznaw ał 
były m inister Bakałow.

I anglolsiisi If 8 hin
Londyn,  5 m aja. (P A T ). Zgodnie z 

przewidyw aniam i, Izba gmin p rzy ję ła  
wczoraj w drugiem  czytaniu prawie jedno­
głośnie bill rządowy o powrocie do zasad 
p ary te tu  złota. Zdaniem Churchilla, s ta ­
bilizacja ma zbyt mocne podstaw y. Po 
przyjęciu  p ro jek tu  rządow ego kom isja fi­
nansowa, k tórą w Anglji stanowi cała Iz­
b ą  przyję ła  jednogłośnie w szystkie zw ią­
zane z billem wnioski finansowe.

Londyn,  5 m aja (PA T). Izba gmin jed ­
nogłośnie przy ję ła  dziś w trzeciem  czyta­
niu bill o powrocie do zasad pary te tu  zło­
ta. Bill ten został przesłany do izby lor­
dów.

Londyn,  5 m aja. (PA T.). Izba gmin 
kontynuow ać będzie na posiedzeniu czw art- 
kowem b. tygodnia obrady nad budżetem. 
Kom isja budżetowa, k tórą tw orzy cała 
izba, rozpatrzy  szereg rezolucji. Komisje 
iziby obradują obecnie nad projektem  no­
wego billu o ubezpieczeniach społecznych.

M  1  r  s p r a w i M m ii  
rMnii

n a  r

Londyn,  5 m aja (PA T). R ząd  ogłosił 
dziś p ro jek t billu w  spraw ie ubezpieczenia 
robotników. Bill ten  przew iduje em ery­
tury  dla wdów i dzieci po robotnikach oraz 
zasiłki w wysokości 10 sh. tygodniowo dla 
osób w wieku od 65 do 70 lat. W edług Te­
go p ro jek tu  każdy pracow nik będzie w p ła­
ca ł na rzecz funduszu em erytalnego 4 i pół 
pensa tygodniowo, tyleż uiszczać będzie 
pracodaw ca. Kobiety będą w płacały  2 i 
pół pensa tygodniowo. Oprócz tego skarb 
państw a przeznacza 4 i pół m iljona funtów 
rocznie na cele ubezpieczenia.

U

D i e n ić i
Genewa,  5 m aja. (PA T .). Na dzisiej- 

szem  pierwszem posiedzeniu m iędzynaro­
dowej konferencji w sprawie kontroli harf- j 
dlu  bronią i amunicją, po inauguracyjnem  j 
przem ówieniu przewodniczącego konferen­
cji, Carton de Viart, ukonstytuow ano dwie 
kom isje: jedną dla spraw dzenia pełncm oc- • 
nictw i drugą — regulaminową. Do tej 
drugiej komisji został w ybrany m iędzy in- j 
nymi również delegat Polski p. m inister 
M orawski. N astępne posiedzenie konfe­
rencji dziś po południu

Genewa,  5 m aja. (PA T.). M iędzyna­
rodowa konferencja w sprawie kontroli 
handlu  bronią rozpoczęła dyskusję nad 
projektem  odnośnej konwencji. D elegat ja- j 
poński, M atsuda, w yraził Ubolewanie z po- 
'vodu nieobecności na konferencji delega­
ci* rosyjskiej oraz pow itał z zadowoleniem 
rjbccność delegacji Stanów Zjednoczonych. 
Delegat angielski lord OnsJcw, zapowie­
d z ia ł złożenie kontrpro jek tu  konwencji. 
Vaik słychać, p rojekt angielski kładzie 
Szczegól ny nacisk na Sjprawę unorm ow a­
nia handlu bronią w  kolcnjach i na innych 
obszarach, znajdujących się w zależności 
ud m ocarstw kolonjalnych. Dalej projekt 
ten proponuje ściślejsze unorm owanie kon­
troli broni i amunicji na okrętach handlo­
wych. D elegat Salvadcru, G uerrero, do­
m agał się od konferencji aby nie stw arza­
ła dwuch kategorji państw : kontrolujących 
i kontrolowanych

 ::o::—•—_
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Londyn,  5 m aja. (PA T.). W edług in­

formacji „Daily News" spraw ozdanie mię­
dzysojuszniczej komisji kontroli w ojsko­
wej ma być niebawem ogłoszone, ale nie 
w całości.

0 nowi M  i  i ™
Londyn,  5 m aja (PA T). „Telegraphen 

Compagnie" donosi, że rząd  niemiecki za­
m ierza w ciągu letnich miesięcy prosić pań­
stwa sojusznicze o przyznanie Niemcoln 
nowej pożyczki w  sumie półtora m iljarda 
m arek złotych, gdyż pożyczka Dawesa jest 
już na wyczerpaniu.

Slii w Parna
Paryż,  5 m aja (PA T). Dziś rano roz­

począł się częściowy s tra jk  pracowników 
tram w ajow ych i autobusowych w Paryżu  i 
na przedm ieściach. W  południe z ogólnej 
liczby całego personelu, wynoszącej 28274 
osób, nie staw iło się do pracy 4363 pracow ­
ników. K rążących stale  2317 tram w a­
jów i autobusów tylko 1600 znajduje  się w 
ruchu.

Paryż, 5 m aja. (PAT.). S tra jk  p ra ­
cowników tram w ajow ych i autobusowych 
zakończył się.

K ils ii l i i  fllfflly
Bukareszt,  5 m aja. (PA T.). Jugosło­

wiański m inister spraw  zagranicznych Nin- 
czicz przybędzie do B ukaresztu na konfe­
rencję M ałej E-ntenty w sobotę dnia 9 b. 
m. O brady ministrów spraw  zagranicznych 
państw  M ałej E n ten ty  odbędą się w sobo­
tę i niedzielę. W  niedzielę m inistrowie B e­
nesz i Ninczicz wezmą udział w uroczy­
stym obchodzie św ięta narodowego niepo­
dległości Rum unji.

S tan ie  żydów i iwami
Madryt,  5 m aja (PA T). J a k  donoszą 

z Algieru, w miejscowości O ran na skutek 
zwycięstwa listy antysem ickiej podczas 
miejscowych wyborów wynikły \ starcia 
uliczne pom iędzy m iejscową ludnością 
hiszpańską i żydowską, przyczem  dwie o- 
soby zostały  zabite oraz kilka osób odnio­
sło rany. W reszcie żandarm erja  przyw ró­
ciła spokój.

Toruń, 5 m aja. (PA T.), Konsul R ze­
szy Niemieckiej w Toruniu złożył wczoraj 
p. wojewodzie pom orskiem u wizytę, dzię­
kując za współczucie, wyrażone z powodu 
katastro fy  pod Starogardem . P rzedstaw i­
ciel R zeszy Niemieckiej podziękow ał przy 
tej okazji za w szystkie zarządzenia, m ają­
ce na celu niesienie pomocy d la ofiar k a ­
tastrofy, podkreślając, że w ładze polskie, 
insty tucje społeczne oraz urzędnicy i leka­
rze z nadzw yczajną gorliwością oddawali 
się akcji ratunkow ej.

:o::-

i I
— Komisarz ludow y spraw  zagranicznych Z, 

S. R. R. Cziczerin zaw iadom ił telegraficznie Se­
kre tarza  G eneralnego Ligi Narodów, że rząd  
zw iązkow y weźmie udział w zebraniu podkom i­
sji dla spraw  żeglugi w ew nętrznej, celem op raco ­
wania p rojektu  konwencji, dotyczącej system u 
pomiarów staitków w żeglud.ze w ew nątrz kraju

— W sobotę dnia 9  b. m. król angielski do ­
kona ponownego otw arcia w ystaw y Imiperjum Bry 
tyjskiego w W embley.

— W  tych dniach zosital zaw arty  w Pradze 
układ między, Czechosłow acją a Francją  w spra- 
w ielotnictwa.

— A m basador sow iecki Ko.p-p w Japonji w rę­
czył sw e listy  uw ierzytelniające.

— W K airze M inister kom unikacji podał się 
do dymisji.

— W  Rio de Jane iro  gr.upa, złożona z około 
30 osób usiłow ała opanow ać koszary, została je ­
dnak odparta  i zmuszona do ucieczki. W  s.pra- 
wę tę  wmieszanych jes t k ilku  posłów  z opozycji.

— Londyński „M anchester G uardian" donosi 
z Jerozolim y, że palestyńsk i kom itet w ykonaw ­
czy arabów  w ysłał ponow ny p ro te s t do Ligi N a­
rodów  skierow any przeciw ko sjonistycznej po li­
tyce w Palestynie

— W czoraj przybył do C harkow a zastępca 
przew odniczącego rady  kom isarzy ludowych Ka- 
m icniew  w celu  wzięcia udziału w pracach 
wszechukraińskiego zjazdu sowietów.

Nllli

Ruch robotniczy
Z życia partji.

W środę, dn, 6 b. m.

Pocztowa Org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu 
OlKlR,, Al Jerozolim skie 6, odbędzie się ogólne 
zebranie członków.

Dzielnica Mokotowska, o godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu dzielnicowego

Dzielnica Starówka. O godz. 7 rwi lokalu dziel­
nicy, R ycerska 4 /6 , odbędzie się posiedzenie k o ­
mitetu/ dzielnicowego.

Dzielnica Jerozolimska o godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41,. odbędzie się posiedzenie 
kom itetu dzielnicowego.

Koło Gazowników P.P.S. Ludna, o godz, 6-ej 
w lokalu OKR. Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się 
zebranie koła.

W czwartek, dn. 7 b. m.
Dzielnica Marymont. O godz. 7 wiecz. w lo ­

kalu przy  ul, M arym onckiej 40, odbędzie się po­
siedzenie kom itetu dzielnicowego

Dzielnica Nóiwe Brudno. O igodz. 5 popot. w 
lokalu przy uli. Syrokom li 22, odbędzie się ogólne 
zebranie członków  dzielnicy.

Koło Tramwajarzy PPS. O g. 5 w lokalu dziel­
nicy Jerozolim skiej, Chłodna 41, odbędzie się ze­
branie K ola

Podziękow anie. W arszaw ski O kręgowy K o­
mitet Robotniczy IP. 'P. S. składa serdeczne po-' 
dziękow anie p. M roczkowskie mu., dyrektorow i 
C yrku W arszawskiego, za udzielenie sali Cyrku 
na U roczystą Akadem ię w dn. 1-szyim Maja.

Ruch zawodowy.
Ze Zw. Handlowców. Odbyło się w Związku 

Za-w. Prac, Handb, Prze-m, i Biur. m. W arszawy 
zebranie organizacyjne Sekcji pracow nic piszących 
na maszynie. W ybrano Komisję organizacyjną 
Sekcji, k tó ra ' tym czasow o będzie zajmowała się 
sprawami Sekcji. N astępne zebranie i ,(derwiszy 
wykład p- K. Hoffmana z zakresu językoznawstwa 
odbędzie się wt środę, dn. 13 b. m., o godz. 8 w, 
w gmachu ZwiąE-ku, Sienna 16.

W  GAZOWNI.
Staraniem, Komisji Kultura/im o - Oświatowej 

Związku last. Użył. Puibl, O ddział I (Gazownia), 
pow tórzono program l-o  majowy dn. 2 maja o g. 
7 wiecz. w Gazowni na Woli dla /miejscowych 
pracow ników .

Przy zapełnionej sali słow o w stępne wygłosił 
tow. Dewódzki, poczem  witana owacyjnie wygło­
siła dłuższe okolicznościowe przemówienie tow. 
pos. Praussowa.

Na urozm aicony prógram złożyły się w ystę­
py: orkiestry Zw, Gazowników, chóru  gazowni­
ków „Znicz", zespołu m andołinistek, deklamacje 
chóralne i odegrana przez K ółko Dramatyczne 
’sztuka p. t. „Córka Robotnika".

W szystkie num ery zebrani gorąco oklaskiwali 
i opuścili salę w podniosłym nastroju po godz. 10,

S. T.

STRAJK W  FABRYCE PORCELANY W  
ĆMIELOWIE (woj. K ieleckie).

Donoszą nam z Ćmielowa:
W  dn. 2 maja w fabryce porce lany  i w y­

robów  ceramicznych w Ćmielowie w ybuchł 
strajk na tle ekonomicznym.' O strzega się r o ­
bo tn ików  ceram ików  z P ruszkow a i W ło c ła w ­
ka, jako też z innych fabryk  ceramicznych, 
aby do Ćmielowa nie przyjeżdżali .  W  tej fa­
b ryce  są tak  m arne w arunk i  płacy, że  p raw ie  
żaden  z robo tn ików  nie jest w  stanie wyżywić 
swojej rodziny.

OFIARY NA RZECZ ROBOTNIKÓW ROL­
NYCH. 

Zarząd G łów ny Związku pracowników in­
stytucji użyteczności publicznej w Polsce
przesła ł  do Związku R obo tn ików  Rolnych na 
rzecz robo tn ików  rolnych nas tępu jące  sumy 
w płacone przez robotn ików  użyteczności p u ­
blicznej:
Zarząd  Zw. Prac. Gmin. we Lwowie zł. 100.— 
Oddział w Toruniu  114,80
Oddział W arszaw a  II (miejscy) od ro ­

bo tn ików  6 instytucji miejskich w
W arszaw ie  156,05

R azem  zł. 370,85

Ruch kult.-oświatowy.
W ycieczka do .Cytadeli. W  niedzielę, dn. 10 

b. m., odbędzie się -wycieczka do Cytadeli, zorga­
nizow ana przez Kolo Krajoznawcze Oddz, W arsz. 
T . U, R. Zbiórka o godz. lii na przystanku tra-m- 
Iwajowy/m przez dworcem Gdańskim, W ycieczkę 
•prowadzić będzie tow . Kazim ierz Bafcerkiewic-z. 
(Bilety w cenie 30 -gr., dla -członków T.U.R. 20 g,r., 
'nabywać można w Sekretariacie Oddz. Wars/z. TUlR. 
i  na miejscu zbiórki.

1 Co się dzieje za parkanem w Alei 3 Maja? W
hiedzielę, ,d;n. 10 b. aa., odbędzie się wycieczka do 
(budowy tunelu  i w iaduktu kolejowego w Al. 3 M aja, 
•zorganizowana przez Koło Krajoznawcze Odd.z. 
•Warsz. T, U. iR. Zbiórka o godz. 11,30 w bram ie 
O . K. IR., Al. Jerozolim skie 6. W ycieczkę prow a­
dzić będzie i«ż. Zygmunt G idlewski. -Bilety w  ce- 
•nie 60 gr., dla członków T.U.R, 50 /gr., nabyw ać 
•można w  Sekretariacie  Oddz. W arsz. TUR. Liczba 
•uczestników ograniczona. Na miejscu .zbiórki b i­
le tów  nie będzie.

ODCZYTY ZWIĄZKU KÓŁ SAMOKSZTAŁCE­
NIOWYCH.

Związek Kół Sam okształceniowych urządza w 
sali Towarzystw a Hygienicznego, Karową 31, od­
czyty dopełniające stud-ja przygotowawcze do eg­
zaminów maturalnych.
' W  piątek, dn. 8 b . m„ o g. 7 wiecz. p. A ndrzej 
Strug (Tadeusz Gałecki) „W pływ literatury  na ży­
cie".

B ilety w cenie 1 zł. i 2 zł. nabyw ać można w 
księgarniach: M. Ar-ćta, Nowy-Świat 41, Tow.
W yd. Ig-niis — Kraik.-iPrzedm. 9. G ebethnera i W ol-

Zw. Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej. W
'czw artek o godz. 8 wiecz. w lokatu- T.UjR., Al. Je- 
(rozollmiskie 6, odbędzie się zebranie Koła Samo­
kształceniow ego z referatem  ,.0  imperializmie".

Historja kultury polskiej. Pierw szy odczyt z
powyższego cyklu wygłosi dziś o godz. 7,30 w  lo­
kalu T.U.R. prof. K ropaisch. Iius.tr a c ja liczne.mi 
przezroczami. W stęp dla wszystkich 20 gr.

Liga Narodów. Ju/ż się ukazała pod pow yż­
szym ty tu łem  broszura tow, sen. Posnera. Cena 
20 groszy. Zamówienia z prowincji skierow yw ać 
•do Księgarni R obotniczej (W spólna 17).

„Glos Młodzieży Robotniczej". Już się uka­
zał Nr. 2-gi „Glos-u M łodzieży R obotniczej1 C e­
na 30 gr. Administracja: AL Jerozolim skie 6 m. 4

 ::o::-----------

Życie gospodarcze.
Szkodliwa i niezrozumiała szykana.

Poselstw o polskie w 'Paryżu podobno odmó­
wiło -udzielenia wizy Handlowiej Misji Sowieckiej, 
k tó ra  w ybierała się ponownie do Polski w  celu 
poczynienia dalszych zakupów- m anufaktury w  Ło­
dzi. W  skład  teij misji wchodzili p,p, S.zatow i 
TokolnikoW, któ-rzy delegowani byli już raz do 
Łodzi w' charakterze specjalistów, zatw ierdzają­
cych z punktu widzenia ifachow-eigo tranzakcje, za­
w ierane przez por z eds t a wic i efcfw o handlowe Z. S. 
S, -R. w W arszawie. Delegaci ci z Łodzi wyjechali 
do Czech, A ustrji, W łoch i Francji dla zaki%>ów w 
‘tych krajach, poczem mieli wrócić do Łodzi, W o­
bec odmowy wizy udać się mają przez Łotw ę z 
powrotem do Moskwy.

N otow ania giełdy war3*awski®j
Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18 I pół 
Franki francuskie za 100—27.23 
Imnty angielskie za 1—25.21 
Floreny holend. za 100—208.85 
Kor. czesko—slow. za 100 — 14.43 
Frank! szwajc. za 100— 100.48 
Korcny austrjac. za 100 000—73.18 #
Liry wioskie za 100—21.37 
Franki belgijskie za 103—26.41

 --------
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MA RATY na 5 miesięcy
okrycia, kostjumy damskie

podług najnowszych m od eli P a r y sk ic h  i W ied eń sk ich  oraz
U B I O R Y  M Ę S K I E  poleca f. „ G O L D H A F T “

N ow olip ie  Ns 3 0  m. 8 , i e l .  166-98, II piętro, front.

KURACJA
KEFIROWA K .  S I G A L I N A K ró le w s k a  31

dost, do domu.
Anemja, choroby 

żołądka i pmc.

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw. Insty tu tu  Meteorologicz.)

T em peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszawie 17°, najniższa 7°, W  Zakopanem p o ­
chmurno, tem peratura  rano 8°, najniższa 5°.

Praw dopodobny ,przebieg pogody w dniu d z i■ 
'siejszym: zachimurze-nie zmienne, miejscami przelo t­
ne opady, ciepło, słabe w iatry z kierunków  pół­
nocnych

Centralny Związek Lokatorów i Sublokato­
rów R. P. (Leszno 29 m. 6) ostrzega lokatorów  i 
sublokatorów , iż podług obowiązującej ustawy o 
ochronie lokatorów  zaleganie z dwiema ratami 
kom ornego skutkuje bezwzględną eksmisję. N ale­
ży więc koniecznie co miesiąc, ew entualnie co 
kw artał, doręczać wypuszczaijącemu w najem ko­
m orne, czy to takie, jakie jest niesporne, albo w 
razie -sporu, jakie płacący uznaje za słuszne. 0  ile 
wynajmujący (właściciel domu lulb lokator) uchyla 
się od .przyjęcia, należy komorne co miesiąc stale 
przesyłać przekazem  przez pocztę (p. art. 6 p. 7 
U stawy o Ochronie Lokatorów).

Biuro kwaterunkowe Targu w Poznaniu jest 
czynne stale na I peronie dw orca głównego. Miesz­
kań  zgłoszonych jest dostateczna ilość talk, że 
w szyscy -przyjezdni z łatw ością będą  mogli otrzy­
mać m eszkanie na czas -trwania Tangu. Cena za 
pokójj I kl. o jednem łóżlku- wynosi 8 zł., a o dwu 
łóżkach — 1,2 zł., za pokój III kl. o jednem- łóżku— 
6 zł., a talki sam o dwu łóżkach — 9 zł., za pokóij 
III klasy cena wynosi 4 zł., gdy jesit z jednem łóż­
kiem i 6 zł. o dwu łóżkach.

Na kolei. W  zw iązku z nawiązaniem  przez 
Polskę całego szeregu komunikacji bezpośrednich 
z innemi państwam i euro-pejskiemi, wydana jiuż 
została taryfa polsko - szw ajcarska i polsko-w ło­
ska. Taryfa ta  reguihijje sprawę nabyw ania bez­
pośrednich biletów  do całego szeregu w iększych 
stacji Szwaljcarji j W łoch. Przepisy taryfow e za­
w ierają również przepisy o bezpośredniej odpra­
wie bagażu dla tych krajów.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Liga Morska i Rzeczna. W  siedzibie Komi­

te tu  W arsz. Ljgi M orskiej i Rzecznej, Al. Ujaz­
dow skie 37, tel, 31,5-88, odbywają się w- każdą 
środę odczyty. Dziś o gode. 7 wiecz. wygłosi od­
czy t n. t. „Opuszczanie kesonów  na dno mórz i 
T z e k "  ,p. i-nż. A leksander 'Pauly,

Polskie Tow. Chemiczne. Ju tro  o godz. 6 pop. 
w  Duż. A udytorium  Chem. Politechniki W arsz. 
odbędzie się posiedzenie Pol'slk. Tow. Ghem,, pod­
czas którego w ypowiedzą odczyty: prof. W. Świę­
tosław* ki i p. Edw ard Józefowicz: ,(Zastosowanie 
•obuiljoskopu do oznaczania stałej równowagi" oraz 
prof. J. Turski, iniż. S. Winawier i inż. A. P iotrow ­
ski: .jNowa synteza kwasu- gwaja-kolo-aulfonowe- 
■go".

Związek Polsk. Naucz. Szkół Powsz. Zarząd 
Sekcji Muzyki i Śpiewu Oddz. W arsz, Zwt. Polsk. 
Naucz. Szkół Powisz. organizuje jutro o godz. 8-ej  
wiecz. w salli K onserwatorium (Okólnik 1) odczyt 
prof. Stanisława Kazury p. t. „O drogach rozwoju 
*łuahu '. dem onstrow any przy udziale zespołów 
śpiewaczych. Wejście na odczyt dla nauczyciel­
stw a bezpłatnie za okazaniem legitymacji służbo­
wej.

WYPADKI.
Kradzież dokumentów ministerialnych. Z W ar­

szawy w misji urzędow ej wyjechać miał urzędnik 
tninisterjuim oświaty, p. Mikołaj Mafcsis. Wióżł 
on z sobą tekę z dokum entam i ministerialnymi. 
Wśród k tórych znajdowały się także dwa paszpor­
ty  dyplom atyczne. IPo przybyciu na dworzec 
•Główny p. M. zajął miejsce w przedziale wagonu
1 kilasy, gdzie też złożył swoją tekę. P rzed  rusze­
niem  pociągu w yszedł na -peron, gdy zaś po chwili 
'wrócił, nie zastał już swej teki.

Zwłoki dziecka. Podczas oczyszczania ogól­
nej ubikacji w domu N,r. 21 p rzy  ul. Rad.zymiń- 
skiej, w dole kloacznym znaleziono trupa now o­
narodzonego dziecka płci m ęskiej, mąjącego około
2 tygodni, w zupełnym rozkładzie.

Aresztowanie pomografisty. W  Ogrodzie Sas­
kim  już od pewnego czasu chodził jakiś m ężczy­
zna w  starszym  wieku, k tó ry  w bocznych alejach 
’zaczepiał młode dziewlczęta i dem oralizow ał je 
’pokazywaniem różnych pocztów ek o' treści po r­
nograficznej. W czoraj jedna z dziew cząt zaw ia­
dom iła o powyżs-zem pełniącego służbę w Oigrodzie 
łpo-liicjaą,ta, który  przestępcę aresztow ał i odpro­
w adził do 12 komisarjatuL Tam okazało się, że 
fest to  564etniś Teodor Je lte , kaw aler, urzędnik 
^prywatny, obecnie bez zajęcia, zamieszkały przy 
•ul. Wilczej Nr. 2. Przy oskarżonym  znaleziono 
*26 sztuk kart pornograficznych, k tóre załączono 
'do protokołu. J . zaopiekow ał się sędzia śledczy.

Kradzież bagażów. Dozorca domu Nr. 2,6 przy 
ul'. W ielkiej, Bolesław Dołęgarski, miał pow ierzo­
ne do przew iezienia na dw orzec W schodni trzy 
walizki i kosz, zawierające ubrania i bieliznę w ar­
tośc i 3.000 zł. -Dolęgars-k-i bagażów nie przywiózł 
i do domu więcej nie powrócił.

Okradzenie sklepu miejskiego. Za pom ocą 
wygięcia k ra ty  i oberw ania kłódki dostali się zło- ,

| dzieje do sklepu wydziału zaopatryw ania przy ul.
: G rzybowskiej Nr. 42 i skradli tyituń, papierosy, 

herbatę  i t. p. tow ary ogólnej w artości 1,000 zł.

Przejechał i uciekł. Na rolku ul. W ilczej i Mo­
kotow skiej m otocykl Nr. 17823 przejechał, p rze ­
biegającego przez jezdnię 94etniego Tadeusza Bai- 
cerzęw skiego, ucznia. L ekarz Pogotow ia stw ier­
dził rany tłuczone 'głowy i kolana i przewiózł 
chłopca do szpitala dziecinnego przy ul. K operni­
ka. Spraw ca przejechania zbiegł.
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Z sądów.
O bigamję.

Spraw y o dwużeńsiw o nie schodzą praw ie z 
■wokand sądowych, na jcha rak tery stycznie jsze zaś 
w nich jest to, te  każdy z małżonków, oskarżony 
o to  przestępstw o, tłum aczy się... brakiem  pam ię­
ci

W czoraj zasiadł znów na ławie oskarżonych 
,,bezpam ięciowy" m aszynista i dekorator tea tra l­
ny, 33-ietni Jan  - Karol Suchecki ve! Sułkowski 
pod zarzutem  wstąpienia w związki małżeńskie z 
M arjanną Szwcdówną w czasie trwania legalnego 
swego małżeństwa, nie rozwiązanego, a zaw arte­
go z A gnieszką Łukasiewiczówną 20 Listopada 
1913 roku

O skarżony nie wiele miał do pow iedzenia w 
spraw ie: ot — uprzykrzyła się jedna, a spotkał na 
drodze życia swego drugą i to w ystarczyło do 
nowego związku. '

■Sąd O kręgowy skazał Suchecki ego na 7 m ie­
sięcy więzienia i zastosow ał dekret amnestyjny, 
zmniejszający karę do 4-ch m iesięcy więzienia.

Nienawiść zawodowa.

O w ładnęła ona całkow icie 284etniim zdunem, 
Kazimierzem Dubickim, który  stanął wczoraj przed 
Sadem  Okręgowym pod ciężkim zarzutem  usiło­
wania zabójistwa.

O w ypadku tyjm obszernie pisaliśmy w roku 
zeszłymi, co uwalnia nas od przytoczenia szczegó­
łów. K. Dufbicki, dobraw szy sobie w spółtow arzy­
sza dotąd nieujawnionego, w targnął o 10-eij w ie­
czorem dnia 30 listopada r. ub. do mieszkania ko ­
legi swego zawodowego, Stefana Kurnickiego, 
zduna, p rzy  ul. Obożnelj Nr. 9 w  Warsizawie i w 
zam iarze pozbawienia go życia, w ystrzelił doń 
k ilkakrotnie z mausera. Zamierzonego przez się 
zabójstwa D. jednak nie dokonał, albowiem kula', 
ugodziwszy K. w głow ę, wybiła mii p raw e oko, 
powoduljąc ciężkie uszkodzenie ciała.

Po tern krwawemi, a nieudałem  co do zamie­
rzeń zajściu, sprawca, jakoteż będący  na czatach 
1 dotąd nie w ykryty w spółtow arzysz jego, zdołała 
uciec, lecz dzięki przygodnemu prtzecfhodniowffi, 
studentow i Kocotowi i szybkiej pomocy innycW 
osób w ykryto napad.

Sąd, nie uw ierzył bijącym  w oczy wykrętnym , 
a kłamliwym wyjaśnieniom oskarżonego i zgodnie 
z całokształtem  okliezności sprawy, w ydał w y ­
rok skazujący Dubickiego na 4 łata ciężkiego wię­
zienia z pozbawieniem praw. (—A.).

Program t a r f o w  r a M o irm y rO
Na środę, 6 maja.

Warszawa (385 m.}. Godz. 118 —  18150 — kon­
cert zespołu orkieisitraluego P. T. R. pod 'kier. Ant. 
A dam usa: 1) Fantazija z oip. „Cyrulik Sew ilski” 
R ossini'ego, 2) śpiew  solow y p . M. Saleickiego: a) 
Ballada z qp. „R igoletto” V erd i'ego, b) „Życzenie'' 
p ieśń Rubinszteina-, c) „K rakowiak" N oskow skie­
go, 3) konceńt skrzypcow y Mendels-oh*na w w yko­
naniu p. W, Seidendorffa, 4) „Pieśń Neapolitań- 
ska" Tosti'eigo w wyk. zespołu orkiestralnego, 5) 
„Ja  kocham  Cię.. " fox tro tt A rćhera. K omunikaty 
P. A. T. i meteorologiczny.

Paryż — Wieża Eiffel (2650 A.). Godz. 19 — 
20 koncert orkiestry  broadcastingowe.j.

Paryż Radio-Paris (1750 m.). Godz. 13,15 — 
k oncert orkiestry: taneczne utw ory muzyczne;
godz. 21,30 — arje i pieśni operowe.

Chelmsford (1600 m„). Godz, 20,45 — 23,45 — 
koncert orkiestry broadcastingowej, gra i śpiewy 
solistów.

Bruksela (265 m.). Godz. 17,45 — koncert; 
godz. 21 — pieśni i arje operetkow e.

Berlin (505 m.). Godz 17,15 — 18,45 — k o n ­
c e rt orkiestry broadcastingowej; godz. 21,15 — 
produkcje muzyczno - wokalne; arje z op. „T ru­
badur" V erdi'ego. ar.je z „Traiwdaty", „Don Carlo- 
sa ” i inne.

Kopenhaga (775 m..). Godz. 20,15 — 21‘,45 —
koncert orkiestry.

Królewiec (463 m.j. Godz. 16,30 — 18 — mu­
zyka kam eralna; godz. 20 — śpiewy.

Wiedeń (530 m.). Godz. 1640 — 18 — kon­
cert popołudniowy; godz. 20,30 — muzyka kam e­
ralna; godz. 20,30 — muzylka do tańca.

Praga (570 m.). Godz. 17 — 19 — koncert trio 
(harfa, flet, w iolonczela): Fantazja w ęgierska Dop­
plera, Serenada Pereza i t. d.

Rzym (425 m.). Godz. 18 — koncert orkiestry 
ho telu  „Russia"; godz. 18,30 — Jazz-Band; godz. 
21,15 — produkcje muzyczno-wokalne; godz, 23,15 
— muzyka do tańca.

Teatr i muzyka
Teatr Wielki. Dziś „Don Juan", Ju tro  „Car, 

mTe n. ' \  W  p ią tek  o 3 popoł. „W ieszczka lalek" ! 
,.Jaś i (Małigasia"; wdeczorem ,.Halika".

Teatr Letni. Codziennie „Fata Morgana".
W próbach komedja St. K iedrzyńskiego „Naj­

szczęśliwszy z ludzi”.
Teatr Narodowy. Dziś i w czw artek  „U- 

ciekła mi przepióreczka' . W p ią tek  w 150 rocz­
nicę istnienia T ea tru  N arodowego odbędzie się u- 
roczyste przedstaw ienie, na program k tórego złożą 
się: ipreleikdja prof. dr. Bernackiago, obraz literacki 
..Obiad czw artkow y" w wykonaniu pełnego zespo­
łu artystów  teatru  N arodowego, komedja dwualkto- 
wa ks. Czartoryskiego .(Panna na wydaniu", wiersz 
O r-Ota, uw ertu ry  z pierw szych oper „polskich: 
„Nędza uszczęśliwiona" i „A gatka" w wykonaniu 
orkiestry  operowej pod b a tu tą  E. M łynarskiego, 
oraz na zakończenie b a le t „Sąd 'Parysa" w w yko­
naniu artystów  b a le tu  teatru  Wielkiego.

U roczyste przedstaw ienie będzie następnie p o ­
w tórzone dw ukrotnie 9-go i 10-go maja

W e wtorek, dn. 12 b. m„, premijera „Spadko­
biercy" — Grzymały-Siedleckiego.

Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Złoty 
Płaszcz".

Teatr Polski. Codziennie „O kręt Spraw iedli­
w ych” Jew reinowa.

W  czw artek przyszłego tygodnia na jubileu- 
szowem przedstaw ieniu A, Zelwerowicza ukaże 
się „Św iętoszek" Moljera.

Teatr Mały. Codziennie „Niewinna grzesznica".
W próbach „Znajomek iz F iesole" W inawera.
Teatr Nowości. Codziennie „Perły K leopatry".
Teatr Praski. Codziennie „Ta. k tóra bije po 

tw arzy".
Teatr Powszechny. Dziś i codziennie o godz. 

8-ej w. „Lygja" — (Quo vadis).
Teatr im. Fredry. Dziś „K ontroler wagonów 

sypialnych".
Teatr „Szkarłatna Maska" (Jasna 3). Codzien­

nie o godz. 111.45 wiecz. program  trzeci na który  
składają  się św ietne sztuki „W ilczy dó ł” S. M ara 
(z życia apaszów), „Duch B anka" i arcyw esoła 
„W ierna" (akt m oralnej nagości).

Qui Pro Quo. Hallo Ciotka!
Cyrk. Codziennie' Turniej atletów.
Z Filharmonii. Ju tro  wystąpi Bronisław  Hu- 

berm an.
W  niedzielę na popołudniowym koncercie, p o ­

św ięconym  wyłącznie Czajkowskiemu), (wystąpi pia- 
ńista, M ikołaj O rłów  i wykona ko n ce rt fortepia­
now y b-moill. Część orkiestrow a (zawiera „Romeo 
i Julllja", oraz symlfonję ,(Patetyczną". Dyryguje G. 
'Fitelberg.

[ Sama treść odznacza się prosto tą  pomysłu i 
i sym patyczną myślą przew odnią. Młoda dziew­

czyna chce szukać szczęścia na scenie teatrzyku 
paryskiego. Zetknąw szy się z brudem życia, cofa 
się j wraca do skromnej roli narzeczonej b iedne­
go inżyniera (który w przyszłości zresztą ma być 
pewno bogaty, gdyż przygotowuje jakieś wyna­
lazki).

Pomysłowa reżyseria ,  debra gra. dużo zd ję ć  
z Paryża — będących zawsze pożądaną rzeczą  
dla Wszystkrch, co podróżują jedynie za pomocą 
e k ra n u  — wszystko to przyczynia się do pow o­
dzenia  filmu. łka.

Sporf.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH. 
STYLOWY. — „Paryż—stolica pokusy i grzechu".

■Fdfllmi te n  jest wyltworem przem ysłu  francuskie­
go, a cechą jego główną, jak w szystkich obrazów 
francuskich, są prześliczne zdjęcia, zdjęcia będące 
istnem i istudjami artystyczne mi.

Mecz piłki nożnej Kraków — Warszawa.
Dnia 17 b. m. oobędzie się spotkanie rep re ­

zentacyjnych drużyn W arszawy i Krakowa.
Mecz powyższy, który  w roku ubiegłym przy­

niósł reprezentacji W arszawy klęskę w stosunku 
3 : 1, odbędzie się w Krakowie.

W arszaw ski O kręgowy Związek Piłki Nożnej, 
chcąc zebrać najlepszą reprezentacyjną „jede­
nastkę", która godnie broniłaby barw  stolicy, u- 
rządza próibne treningi.

K apitan związkowy,, p. Misiriski, zestawił 
'dwa teamy. Pierwsszy trening odbędzie się dziś 
'O godz. 5,30 na boisku „Legji". .

Skład teamu A.: Domański (Warsz.), Zoller 
'(W.T.C.), Butanów  II (Pol), Szenajch (W.), Ama­
row icz, W ójcicki (Legja), Ham burger (P.), Łańko 
KL.,), Grabowski, Loth II, Krygier (P.).
1 Skład teamu B.: Akrmow (L.), Czajkowski (P.), 
Suchorzew ski (W.), Loth IV (P.), Ord on, Luxem ­
burg  I (W.). Krawus (L.), Kaczanowski (Varsovia), 
K och (W.T.C.), Tupalski (P.), M ielech (L.).

! Zawodowcy angielscy na kontynencie.
Zawodowa drużyna angielska „Notts County" 

■opuściła Affljgjllję, udając się na tournee po Austrii, 
Czechach i Polsce. Pierwis.zy mecz rozegra „Notts 
C ounty" 7 b. m. w  W iedniu ze „Sport - Cilu- 
bem ", 10 b. m, gra w  Pradze ze „Slkvia”, 17 b.m. 
,z M orawską O straw ą i wreszcie 24 b. m. grać b ę ­
dzie w Warszawie z „Polonją".

Bieg na przełaj pań.
W  dniu wczorajszym odbył się ,bie,g na prze- 

M  pań K. S. „Polonja" na przestrzeni 1,000 me­
trów . Pierwsze miejsce zajęła p. K waśniewska 
v  czasie 4 m. 40,2 sek.„ druga Kieiichówna, trze­
cia Szmildówna,

.----------- : : o : :-----------

RADIO - LORENZ
Bezwzględna gwarancja dobrego odbioru.

Najtańszy całkowity 3-lampowy komplet radioodbior- 
czy. L O K K jN Z A  (łącznie z wszystkimi akceso- 
rjami, anteną, montażem, ustawieniem oraz podat­

kiem państwowym) 
odbierający całą Europą, po cenie Zł. 575.— 

sam odbiornik „ „ „ 296.—
sprzedaje Wyłączna Reprezentacja na Polskę

Towarzystwo TEL-RADIO
Warszawa, S i e n k i e w i c z a  II, tel. 112-38 

S i e n n a  II, tel. 60-62

WSZECHŚWIAT0W0 ZNANY

krem C A Z I M I
ME TAMORPH OSA

Jeor/r/e

K o a / e r y
ca zzco  atr/ATA

H/EZPPPZECZEKIE 
eeor/r/ii/t,£  usuw a
P /E G /. W/fGPy  

PŁPM Y,
o g o p z e i / z / y ą , 
ZMPPSZCZ/f/ /  /A/NE BP  AK! 
CENY.
D o  M ABYO/A WE W SZ YSTK IC H  
PSREUMEHJHCH. A P T E K A C H  /  
S  K ŁA P A C H  H PTEC ZK YC H .

Przychodnia dla chorych
C h ło d n a  4 2 , t a l .  52-52 .

Lekarze wszystkich specjalności, 
dentystyka, Rentgen, lam pa kwar­
cowa, elektryzacja, analizy lekar­

skie. P o ra d a  3 złote.

Dr. Med. Marceli DobrzyńsKi
K r ó l e w s k a  6 ,  front, I piętro, 
teief. 90-93. Choroby weneryczne, 
płciowe, (niemoc), skóry i włosów. 
Przyjmuje od 9 — 1 i 5 — 8 pp.

i  OtiŁOSZEfłlfl 0111)811. |

Knnlznro Związek Z a w o d o w y  
ilUIlIlUli Pracowników K o l e j o ­
wych Rzeczypospolitej Polskiej 
i Rada Zawodowa we Włocławku 
ogłasza konkurs na stanowisko 
Kapelmistrza orkiestry na ins tru­
menty dęte. Oferty z podaniem  
w aiunków składać należy do dnia 
20 maja r. b. pod adres  Włocła­
wek, ul. Kościuszki Nr. 6 Rada 
Zawodowa i Z. Z. K.

IWununil d0 szycia znane  gwa- 
liiQjLjfllj rantowane „Kasprzyc­
kiego" hurtowo— detalicznie p o ­
leca skład fabryczny „The Kas­
przycki Company" w Warszawie, 
Marszałkowska 153, tel. 104-51. 
Dogodne spłaty ratami. Prowin­
cja może zamawiać listownie 
w Warszawie. Aparat do haftu 
bez pła tnie.Konkurencyjne maszy­
ny 85 zł. oddziały; Częstochowa, 
Aleja 43. Kielce, Sienkiewicz 3!a. 
Lublin Szpitalna 17, Foksal 11.
jUfnhjj wybór ratami, gotówką 
mclill rzeczywiście najtaniej tyl­
ko PI. Trzech Krzyży 13 róg Zó- 
rawiej. Wybór o tom an.

HU n i f n m  mandolinie ,  bała-
l!U yhdiŁC, łajce, skrzypcach, 
lekcje giy zasadniczej dla poważ- 
nie traktujących. Niecała 10—13.

H a  r a f f  
b ez zaliczki 

n a  4 m i e s i ą c e

ZEGARY
ścienne, zegarki, obrączki ślubne. 
Kolczyki i zegarki. Przyjmuje 

reperac je  tanio dobrze.

Zegarmistrz n i m
Sm ocza 21 róg D zielnej.

I) Zegarlw
peracje  tanio, dobrze zegarmistrz 

G utm acher Smocza 21
Znana szkoła krojn, szycia,
modniarstwa, bielizny, ha­

ftu A. Wiśniewskiej, Niecała 12. 
Kurs nauczycielski i domowy. 
Patenty cechow e. Zapisy co­
dziennie. Kończącym, posady. 
Dla sam ouków  podręcznik kroju.

lekarskie 4 złote. Gra­
niczna 10. Laboratorjum 

D-ra med. Krakowskiego.

F o in a tile  S', i i  cB.° '
Świat 61. 6 fotogr. re tuszowa­
nych 2 zł., 12 fotogr, 3 zł. Por- 
tre ty tanio.

Oraiolom S T r Ł r s j :
borze oraz płyty najnowszych n a ­
grań poleca po cenach najniż­
szych Feigenbaum . Bie lańska 1.

kuchennych białolakiero- 
wanych i r ipolinem kom ­

plet 7 przedmiotów 250 Złotych. 
Najwleksza wystawa solidnych 
m ebli.  Polska Hurtownia Mebli 
H oża 51.

E“  Rowery solidnej bu- 
. dowy, estetycznego 

wykonania, najtrwalsze a wtąc 
najlepsze po leca  Lipiński, J a s n a  
5. Gotówka. Raty. Cenniki gratis.

męskie  c h r o m y  od 
24.50. Lakiery (,,Ster- 

iinga) 37.50. Damskie chromy 
25.20, g iemza 27—lakiery (Ster- 
linga) 28.20 i t. d. Skład wyr. 
S. A. „S łoń" D. H. Roman 
Schmidt i S-ka Plac 3 Krzyży 4j6 
(gmach głuchoniem.) tei. 131-10. 
Na prowincje wysyłką pocztową 
za zaliczeniem.

D h fy  zgrane po łam ane  kupuje 
r i J I J  lub zamieniam na nowe. 
Płace najwyższą cene. Przyjmuje 
sie również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fet- 
genbaum , Bielańska 1.

R iO p ry  pierwszorzędnych zag ra-  
Ilu YłCl J  nicznych firm po ce nach  
najniższych poleca; „ T e c h n o m a r"  
Zielna 31. Wysyłamy po wpła­
cen iu  czwartej części zadatku.
rtynjg i reperu je  fortepiany i pia- 
llliUję n ina  po cenach  um iarko­
wanych. Krucza Nr. 37 m. 15. 
Jar. Czerwiński.

dn. 5 maja przy ul. 
Wierzbowej m i e d z y  

11— 12 godz. paszport zagrani z- 
ny wydany przez Komisarjat Rzą­
du m. st. Warszawy na imią He­
leny Goldblat. Łaskawy znalazca  
zechce przes łać  do adminis trac j i  
„Robotnika",

R ed aktor n a cze ln y  dr. F e lik s  PERL, R edaktor odp ow ied zia ln y: Jan  M. BORSKL W vd aw ca: R ada N aczeln a  P. P . S  O dbito w drukarni „R obotnika", W areck a 7


